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Flota rządową atakowana pod Kartagena
MADRYT, 23. l i .  PAT. M inister­

stwo m arynarki oficjalnie komuniku­
je: Łodzie podwodne, należące przypu 
Bzczafnie do floty cudzoziemskiej, po- 
b’eważ powstańcy łodzi podwodnych 
hie posiadają, zaatakowały statki rza 
iłowe u wejścia do portu K artageny. 
'Jedna z torped trafi Ja krążownik
'„Cervantes** powodując poważne u- 
szkodzenie. Inne torpedy przeszły o 
bok torpedowca ,Mendez Munez", nie 
trafiając go.

LONDYN, 23. 11. PAT. W admira 
Jieji brytyjskiej oświadczono dzienni 
karzom, iż dotychczas nje otrzymano 
Żadnej wiadomości o starciu, jakie rza 
komo miało miejsce u wejścia do po r­
tu K artageny pomiędzy statkam i r z ą ­
dowymi i cudzoziemskimi łodziami pod 
wodnymi, działającymi na rzecz pow­
stańców. \

MADRYT, 23- 11. PAT. Na kRku 
odcinkach frontu  pod Madrytem pano 
wajo wczoraj duże ożywienie. Odby­
wał sic przede wszystkim pojedynek 
pomiędzy artylerią powstańczą i rzą­
dową. Jak  donosi korespondent H av a­
na, arty leria  rządowa zmusija kilką 
baterii nieprzyjaciela do milczenia. 
Pozycje zajęte przez wojska rządowe 
w sąsiedztwie Oas-a del Campo zostały 
wzmocnione. W ojska rządowe przeszły 
linię kolejową, zbij tając się do Cash 
Cuamada.

MADRYT, 23. 11. PAT. Rada o- 
lio n y  M adrytu w komunikacie ogło- 
( u} m dziś w południe donosi, żc na 
wszystkich odcinkach frontu zazna­
czył się pewien zastój wywołany zły­
mi warunkami atmosferycznymi. \V

Tranzyt przez Pomorze
będzie uregulowany
W ARSZAW A, 23. 11. PAT. Infor 

maeje o rzekowym zerwaniu polsko - 
niemieckich rokowań w spraw ie uregu 
low ania przewozów kolejowych nfe- 
dzy Prusam i Wschodnimi a resztą Nie 
miec (Uanzyt przez Pomorze) po dnia 
1 stycznia 1937 r. &ą nieścisłe. Rokowa 
nia bowiem toczą się nadal z przerw a 
mi, które są  normalne w podobnych 
wypadkach, gdzie m ają być powzięte 
ważne decyzje, i gdy konieczna jest 
dla. nich aprobata wjadz centralnych.

W jBiil P i f  iia M il
wydobyto 63 500 tan węgla

K ATOW ICE, 23. 31. PAT. Jak  
dowiadujemy w czasie sobotniego 
„Dnia Pracy", poświęconego przez 
górników na rzecz pomocy bezrobot­
nym pracowało w kopalniach na Gór­
nym Śląsku 39-800 górników, k tórzy  
wydobyli 63.500 ton węgla.

Węgieł ten oddany zostanie do dy 
spozycji Ogólno-Pols kiego Kom itetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym. Obli­
czenia z terenu Zagłębia Dąbrowskie­
go i Krakowskiego nie są jeszcze 
znane.

Poseł m iń sk i przybył do Warszawy
Wczoraj wieczorem przybył do 

W arszawy nowomianowany poseł ru ­
muński w Polsce p. Aleksander Builiu 
Zmfirescu.

1 rzybył również do W arszawy p o ­
seł Rzplitej w Bukareszcie p. Arciszew 
ski z małżonką.

Wręczenie listów uwierzytelniają­
cych na Zaniku przez nowomianowane 
go posła rumuńskiego odbędzie się 
dzisiaj. "  •

przez łodzie podwodne
ciągu ostatnich 21 godzin nie zaszły 
żadne zmiany na froncie madryckim, 
jedynie w okolicy Carabanchel wojska 
j.owstańcze przeszły do ataku , który 
jednak ziostał z dużymi dla nich stra­

tami o d p a rty . Oddziały powstańcze 
cofając się pozostawiły na placu boju 
2 czołgi pochodzienia, niemieckiego. — 
Wojska rządowe zajęły w Madrycie 
kilka domów, które powstańcy, ucho-

S A L O  W U L F S O N
#  K U PIEC , RADCA IZBY PRZEM YSŁOW O-HANDLOW EJ

W SOSNOWCU 
Zinar} dnia 23 listopada 1936 r. w Sosnowcu, przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy uf. W spólnej 4 we wtorek 
dnia 24 listopada o godz. 2-ej p. p., o ezym zawiadamia pozostała 
w nieutulonym żalu ’ R O D Z I N A .

Morz^ Śródziemne
wi ,.*] jeziorem

/ W A LEN CJA , 2-3. 11. PAT. Agen­
cja Fabija donosi, iz Majorka, należą 
ca do grupy wysp Bałearskich, w rze­
czywistości stała się już kolonią wło­
ską. Opanowanie Majorki przez wpły­
wy włoskie — zdaniem agencji — jest 
etapem na drodze do przeobrażenia, 
morza Śródziemnego w jezioro włoskie 

Powstańcy mają na wyspie około 
10.000 żołnierzy armii regularnej. Zor­

ganizowali oni milicję faszystowską li­
czącą 20000 członków. Na czele jej 
stoją, oficerowie włoscy pod dowódz­
twem hr. Rossi. Wszystkie siły woj­
skowe na Majorce wyposażone są w 
najbardziej nowoczesną broń przez 
Włochy. W porcie Palmy znajduje 
się stale 14 hydroplanów trzy motoro­
wych i 3 kontrferpedowce wio,-kio.

Grób na dnie jeziora
Tragiczna śmierć dwUch braci

Bracia Nowakowie, IS je tn i Jan  i 
23-letni Wady sław zapJylj na jeziorze 
w Tucznie pod Inowrocławiem wątoc 
kf na ryby na samym niemal środku 
jeziora.

Nad ranem, gdy pragnęli oni wyd > 
być wątorki z jeziora, musieli się udać 
z braku jodzj — kajakiem. Jezioro by 
ło bardzo wzburzone.

Będąc już praw ie na miejscu prze­
znaczenia bracia stracili panowanie 
nad kajakiem, który wywrócił się, a 
Nowakowie zaczęli tonąć.

Wśród ciemności rozległy się wo-

łan ia  o pomoc, jednak z Powodu w iel­
kiej burzy nikt z mieszkańców njo 
mógł sie dokładnie zorientować, gdzie 
rozgrywa się tragedia. Wreszcie w oła­
nia o pomoc ucichły, a zwłoki obu bra 
ci pocliłonęły zimne wody jeziora.
^ NacT ranem rozpoczęto poszukiwa­
nia, jednak nie dały ono żadnego re ­
zultatu.

Rozpacz rodziców, oraz rodzeństwa 
jest wielka- Wypadek, który dotknął 
r°dzine Nowaków wywołał szczery żal 
i współczucie.

dząc przed ogniem artyleryjskim  opu­
ścili.

MADRYT, 23. 11. PAT. Agencja 
Havasa donosi, że dziś rano przeleciał 
nad Madrytem samolot powstańczy, 
z-zucając około 8 bomb, z których je­
dna upadła na podwórze ministerstwa 
wojny, gdzie zniszczyła dwa stojące 
tam samochody. Druga z nich upadła 
na ulicę Barguileo, trzecia zaś na płac 
Bilbao, gdzie zabiła chłopca.

Pozostałe bomby eksplodowały w 
północnej dzielnicy miasta, nie wyrzą­
dzając poważniejszych szkód. Naogoł 
liczba ofiar ostatniego bombardować 
; - i a. nie jest tak wielka, jak w końcu 
uó. tygodnia, kiedy to samoloty pow-. 
siańcze urządzały masowe naloty na 
stolicę.

LONDYN, 23. 11. PAT. Agencja 
Reutera donosi, że według wiadomości 
uzyskanych od admiralicji z pokładu 
torpedowca Glowworm, stojącego w 
porcie K artageny widziano, że na rzą­
dowym krążowniku „Cervantes" nastą 
pił silny wybuch. Po wybuchu krą­
żownik pochylił się nu bok. Krążow­
nik przyciągnęły holowniki uo portu.

MADRYT, 23. 11. PAT. Urząd pr* 
sy i propagandy przy komitecie obro­
ny stoi u y otrzymał do dyspozycji sa 
moćhód opancerzony, wewnątrz którą 
go znajduje się silna radiowa stacja 
nadawcza oraz potężny głośnik. Sa-» 
ruoehód ten, jak donosi Havas, będzif 
używany na froncie w celu rozpow. 
s/.cchniania w pobliżu linii nieprzyja* 
cieiskieh komunikatów rządu madryc< 
kiego i informacyj propagandowych

Przed sesją sejmową
W miarę zbliżania się term inu zwo 

U nia dorocznej sesji zwyczajnej par­
lamentu aktualną się staje sprawa ro4 
patrzenia i przyjęcia przez radę mini­
strów tych projektów ustaw-, która 
znajdą się na porządku obrad sesji- _

W tym celu odbędzie się w naj-. 
bliższym czasie parę posiedzeń rady 
ministrów oraz komitetu ekonomicz­
nego.

Wyroki śmierci w procesie trockistów
Naprężenie pomiędzy Berlinem a Moskwą

MOSKWA, 23. 11. Na niedzielnym 
posiedzeniu wieczornym kolegium wo­
jennego najwyższego sądu ZSRR. w 
Nowosybirsku zapadł wyrok, skazują­
cy wszystkich oskarżonych w tym jed 
nego obywatela niemieckiego, inż. Stic 
klinga i 8 obywteli sowieckich na ka 
rę śmierci przez rozstrzelanie.

B ER LIN , 23. 11. Wiadomość, że 
w piocesie nowosybirskim wśród wszy 
stkich 9-eiu skazanych na śmierć zna­
lazł się również niemiecki inżynier 
górnictwa. Stickling, wywołała tu  o- 
gromne oburzenie. Niemieckie koła po 
lityczne mówią o „potwornej samowo­
li sądu bolszewickiego''. W wyroku no 
wosybirśkim widzą oni dowód, że do­
tychczasowe stanowcze demarche rzą­
du Rzeszy nie znalazły w Sowietach 
posłuchu co skłania do najgorszych o- 
baw o losy innych obywateli niemiec­
kich, wciągniętych przez Moskwę do 
mającego się odbyć jeszcze wielkiego 
procesu pokazowegto.

Z napięciem oczekują tu  wyniku 
pjotestu posła niemieckiego lir. Sch i-

lcnburga w Moskwie. Liczyć się nale- I razie odrzucenia prośby inż. Sticklin- 
ży z li. ostrą reakcją rządu Rzeszy w • -•> o idaskawitnie.

Austria z Niemcami
zawariy porozumienie gospodarcze

PARYŻ, 23. 11. Kbrcspondeuci 
wiedeńscy dzienników paryskich tw ier 
d/.ą, że w czasie pobytu austriackiego 
sekretarza stanu dr. Schmidta w Ber­
linie, zostały podpisane konkretne u- 
kłady polityczne.

Korespondent , Jntrosigeant" po • 
daje mianowicie, że zostały ssawa. V' 
dwa układy, polityczno - wojskowy i 
ekonomiczny. Układ polityczny prze­
widuje przyłączenie się Austrii do 
kampaniii antykomunistycznej, a na­
wet do kampanii przeciw ąfrontowi 
ludowemu" i przewiduje współpracę 
między sztabami generalnymi, zwłacz 
cza w zakresie lotnictwa.

Na najbliższym zebraniu przedsta­
wicieli obu sztabów ma być również

•mówiony plan ewent. akcji przeciw 
krajom sąsiadującym-

D rugi układ jest natury  ekonomice 
nej i przewiduje im port austriackich 
produktów rolnych do Niemiec, w za 
m 'an za węgiel niemiecki. Nie udało 
sic za to uzyskać Berlinowi zgody na 
wymianę produktów _ rolnych na 
sp rzę t  wojenny, gdyż m inister C iam  
w czasie ostatniej w izyty zdołał za­
pewnić dla Włoch pierwszeństwo w do 
stawach zbrojeniowych dla Austrii.

Stronie austriackiej nie udało się 
załatwić zadawalniająco sprawy pozwą 
leń na wywóz dewiz dla turystów  nie 
mieckic-h,. udających się do Austnj. 
Berlin Przyznał bowiem ną to tylko 4 
mjliony marek.
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Współcześni Romeo i Julia
Syn Roosevelta ożenił się z córKą przeciwnika swego ojca

Am eryka odpoczęła po g o r ą c z k o  

wym okres:e wyborczym. Narazie sza 
leją z radości demokraci, że prezydent 
Roosevelt w ybrany został ponownie 
lokatorem „Białego Domu‘‘, a  p rzerw  
nik jego Landon, po cicżk-ej klęsce, 
zmuszony został do chwilowego wyco­
fania się z czynnego życia polityczne 
go.

I  w chwili gdy nic nie zwiastowało 
że Ameryka zostanie na nowo poru 
szona sensacja większego kalibru, pa­
dła nagle wieść, że 
syn prezydenta A m ery k i, młody stu­
dent, Franklin Roosevelt, zaręczył się  
z m/odą i śliczna Ethel du Pont, córka 
mili&aera i właściciela kilku koncer­

nów.
Ogłoszenie tych zaręczyn spotkało s c 
w pierwszej chwili z niedowierzaniem 
Ja k  to? Syn Rooseveda i córka du 
Ponta? Dwa to nazw'-ska arystokra­
tycznych rodów amerykańskich stauo 
wiły zbyt wielki kontrast. Zbyt wiele 
mówiło się o wrogich stosunkach, kto 
re zapanowały od kilku la t miedzy

tymi rodzinami. Trzeba bowiem wie 
dzieć, że
miste* du Pont jest najbardziej za ­

wziętym wrogiem prez. Roosevelta. 
Nikt inny, jak  właśnie du Pont popie 
rał w ydatnie finansowo Landona, pio 
wadzd na własna rękę akcję przeciw 
Rooseveltowi, byle tylko wyeksmico 
wać go z „Białego Domu* i pozbawić 
wysokiego stanowiska. W alka ta  b la 
bezkompromisowa zdecydowana i za 
wzięta. Zwyciężył Roosevelt.

Zdała jednak od tej atmosfery co. 
litycznej
zrodziła się miłość dzieci powaśnio- 

nych rodzin.
Młodzi pokochali się i już od trzech 
la t skrytym ich marzeniem było 0 0 3  >. 
szenie oficjalnych zaręczyn. Niesrety 
marzenia te runęły w przepaść, d?;,.. 
lącą ojców ich rodzin, rozbijały się o 
barykady uporu przeciwników p o li­
tycznych.

Rodzice, zaślepieni w swych ża­
lach, rzucali młodym pod nogi wszy 
stkie możliwe przeszkody, byle tylko

Afera a la Grzeszolski
Skazanie truciciela w Radomsku

Przed Sadem Okręgowym w Ra 
domsku toczył się sensacyjny proces, 
przeciwko znachorowi niejakiemu Jo ­
zefowi Garczyńskiemu oraz Janow i 
W itkowskiemu i Józefowi W iaderko­
wi, oskarżonym o usiłowanie otrucia 
adm inistratora m ajątku Przerąb, pow 
radomszczańskiego Kazim ierza Zagń- 
rowicza- Tło tej sensacyjnej sprawy 
przedstawia s:ę następująco: od dłuż­
szego już czasu pomiędzy adm inistra­
torem majątku Przerąb Kazimierzem 
Zagórowiczem a Józefem W iaderkiem
i  Janem  Witkowskim istniał 
zacięty spór na tle zatargu o parcelę 

majątkową.
W itkowski i W. a derek, pragnąc 

zemścić się na Zagórowiczu, udali się 
do znachora Garc-zyńskjego z propozy 
cją otrucia Zagórowicza. Po ustaleniu 
„warunków finansowych i otrzymaniu 
30 zł. zaliczki, Garczyński przybył do 
mieszkania Zagórowicza pod pretek­
stem kupna parceli majątkowej. Dla

'*i . - J ■ -i.- .'.- ,

„pomyślnego załatw ienia" interesów 
Garczyński poczęstował wódką, którą 
uprzednio zatruł zaprawą tlenku arse 

nu i octanu arsenino-miedziowego.
Po pewnym czasie Zagórowjcz roz 

chorował się tak, że zmuszony był poło 
żyć się do łóżka. Garczyński poczęsto­
wał go z kolei papierosem, zawiera­
jącym te same składniki co wódka- 
Żona Zagórowicza, czujne dziwny za­
pach, wydzielający s ;ę z papierosa, roz 
kręciła niedopałek, znajdując w nim 
jakieś proszki.

Znachora - truciciela zatrzymano 
do czasu przybycia policji. Przy rewi 
zji znaleziono przy nim

cały szereg groźnych trucizn.
Zarówno wódkę jak i papierosy od 

dano do zbadania Instytutow i Ęksper 
fyz Sądowych, który stwierdził istnie­
nie w nich trujących składników.

Sąd Okręgowy skazał wszystkich 
trzech oskarżonych po 4 la ta  wię­
zienia.

nie drpuścić do ślubu. Sytuacja żako. 
chanych była — zdawało się -  bez­
nadziejna. I tak jakRomeo i Julja, 
walczyć musieli z przeciwnościami 
losu.

Mimo wszystko n 'e zrezygnowali 
z beznadziejnej walki z zaślepi mi m 
rodziny.
Młody Roosevelt odziedziczył po ojca 

spryt, cierpliwości { energię.
Te cechyswego charakteru p os umówił 
wykorzystać „w walce" o mdość

Przez przeszło trzy la ta  towarzy­
szył swej ukochanej wszędzie. Njo o, 
puszcza! jej na krok, a nawet, gdy oj. 
ciec wysłał córkę na wieś, zaprosił się 
bezceremonialnie na wywczasy. Pew­
nego pięknego dnia zajechał prze$ 
wiejską rezydencję du Ponta w spa­
niały samochód, z którego wysiadł mło 
dy Roosevelt. Ten tupet wyprowadził 
zupełnie gospodarza z równowagi.

Du Pont „wściekł się“. 
Tolerowanie pod swym dachem sy a 
Roosevelta przechodziło jego siły- 
Nie chcąc się jednak ośmieszyć wobec 
ljcznych gości, zmuszony był zgodziA 
się milcząco na taki stan rzeczy. Co 
praw da w rozmowie z córką mister 
du Pont wspominał często o włosudf 
na dłoniach, które wyrosnąć mu m ia ł/ 
wcześniej, niż by się miał zgod^ć n \ 
ślub. W szystkie jednak prośby ojotf 
przyjmowała zakochana córka z ro z ­
brajającym  uśmiechem.

Nadeszły wybory. Ojcowie zapom* 
nioR zupełnie o swych zakochanycH 
dzieciach i rzucili się

w wir akcji wyborczej.
Dla zakochanych nastąpiły  beztro­

skie tygodnie, które zakończyły się z 
chwilą przeprowadzenia wyborów. Po' 
rażka pupjlka du Ponta wpłynęła de­
prymująco na ojca pięknej miss 
Ethel. Był zły na Rooseveltow, a mima 
wszystko przyznać jm musiał wyż­
szość nad du Pontami.

I  to właśnie przyczyniło eię dj 
wyrażenia zgody na zawarcie ślubu. 
Du Pont skapitulował •

Jeszcze tego samego dnia prezydent 
Roosove]t skapitulował również. 
Zwycięstwo odnieśli młodzi nowoczo 

śni Romeo i Julia.
Miłość tych młodych ludzi połącz^ 

niewątpliwie powaśnjone rodziny. Aż 
meryka bowiem lub; happy endy.

GRZESZOLSKI OSKARŻONY
o fałszowanie podpisu teścia

Ha szpaltach pism
PAPIEROWA PILA ŚMIERCI
„Głos Narodu" snuje bardzo cieka­

we uwagi z okazji samobójstwa mini­
s tra  Salengro. Przeprowadzając zupeł­
nie i.bjektywne rozumowanie, docho­
dzi „Głos Narodu‘‘ do wniosku, że bez 
względu na to czy min. Salengro do­
puścił sję zbrodni dezercji czy nie, są 
inne środki, niż te które zastosowano 
we F rancji, dla ustalenia winy, a  po 
tern dla ewentualnego ukarania.

K to jest winien śmierci m inistra 
Salengro? Odpowiada na to „Głos 
Narodu":

„1\ prem ier Blum  w odezw ie do ludnoś  
ei powiada: „w iecie kto go zam ordował... 
P. prem ier obciąża prasę prawicową. Jest  
to lekk om yślne tw ierdzenie. W iną w  tym  
w ypadku trzeba podzielić.W inien  jest sam  
m in-ster Salengro, który s ię  targn ął na  
sw oje życie. W inna j -s t  prasa, która prze 
kroczyła m iarę w zakresie korzystania z 
w olności słow a. W inne są  także oficja ln e  
Czynniki — które n ie  wiadom o, z jak iego  
powodu i d la  jakich przyczyn — naprzód  
lek cew aży ły  potworne oskarżenia m in i­
stra  Salengro, a potem  n ie w ykorzystaw ­

szy  należycie w ojskow ych in stan cji odda 
ły  spraw ę parlam entow i i  p u śc iły  ją  na  
flu k ty  partyjno - p olitycznych  arum ozyj“.

Przechodząc do wyciągnięć'a wnio 
sków z tej sprawy, rzuca cytowany 
dziennik garść uwag na tem at stosun 
ków praw nych w Polsce. U nas są o- 
czywiście te stosunki znacznie lepsze.

„Ale i u nas m e brak sym ptom ów  roz 
w ydrzenia i rozzuchaw lenia.

Ż yjem y w  okresie szczególnego rozprę 
zenia obyczajów . Ł atw o sza fu je  s ię  oskar 
żejuam i. Cześć człow ieka kończy się  tam, 
gdzie, s ię  zaczyna przeciw ny obóz p o lity  
czny“.

Słusznie kończy „Głos Narodu", że 
trzeba stępń pióro, a złośliwość po­
wściągnąć. Uważamy, że raczej należy 
zacząć od tego dmg'-ego, od powściąg­
nięcia złośliwości w prasie. Sądzimy 
bowiem, że nie należy stępiać pjióra 
tam, gdzie wszelkimi, zgodnymi z ety 
hą zawodową środkami, toczy się wal­
ka o program y, o powstające czy też 
zamierające idee.
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Z  KRAJU
W O JE W O D A  G RAŻYŃSK I SK A RŻY  P. 

M ACK IEW ICZA.
W zw iązku z artykułem  pt. „Fuekra- 

ria bez ideologii'*, zam ieszczonym  w „Sło 
wie" w ileńskim , w ojew oda śląsk i dr. Mi 
chał G rażyński w niósł do sądu okręgowe 
go w K atow icach  skargę o zn iesław ienie  
przeciw redaktorow i naczelnem u pism a p. 
St. M ackiewiczowi.

P rokurator sądu ap elacyjnego w K ato  
w icach zaznajom i wszy się  ze sprawą, pole  
o:! ze w zględu na iateres pub liczny objąć 
oskarżenie z urzędu prokuratorowi są ­
du okręgow ego.

G A P  PO D O B SE R W A C JA  P SY C H IA ­
TRÓW.

óiedztw o w spraw ie w ielokrotnego  
m ordercy ze wsi Hugaj, A ntoniego Gapa, 
dobiega końca.

Gap przyznał się  do zam ordow ania bo 
riianki, jej dziecka oraz przygodnego wic 
-niaka, nie u lega  jednak w ątpliw ości, i  

ma on na sum ien iu  dalsze zbrodnie.
\Yobec tego, ze Gapa cechowało an or 

m a1 ue wprost okrucieństwo, które znalaz  
io sw ój w yraz w powolnym  podrzynaniu  

gardeł sw oim  ofiarom  .będzie on w naj 
blijszycii dniach oddany pod obserkaeję 
psych iatrów , od których orzeczenia zale­
ży, czy m orderca um ieszczony zostanie  

i,’ zakładzie dla um ysłow o — chorych, czy  
feż — jako p -w tę p c a  poczytalny — sta  
nie, przed sądem.

B A N D Y T A  — DŻENTELM EN.
N iezw yk ły  przebieg m ial napad raban  

k-owy, jak iego  dokonali trzej nieznani za 
m askow ani osobnicy na dom kupca H en  
ryka W ienera w Psarach, pow. Chrza­
nów.

Jeden z opryszków znalazł portm onet 
kę z kwotfl 145 zł. Tu herszt okazał się 
„dżentelmenem". N a gorącą prośbę W iene  
ra ’ jego  żony, aby n ie zabrano w szyst-  
kich pieniędzy, herszt zabrał tylko 85 zł. 
po zostaw iając resztę.

Spraw cy n ie  w yrządziw szy nikom u nie 
złego, zb iegli.

Policja prowadzi dochodzenia.

Sosnowiec jest w przededniu nowe­
go sensacyjnego procesu przecjwko Pa 
włowi Grzeszolskiemu. Bohater jedne-

ZAJŚCIA W WILNIE
W  W iln ie w związku z okupacją domu 

akadem ickiego przez m łodzież akadem ic­
ką doszło do zajść u licznych.

Gdy tłum  począł bić szyby w oknach 
była p o licja  i  rozprószyła dem onstrantów.

Różne grupy rozprószonego p ochodi 
w ystaw ow ych sklepów  żydowskich, przy  
zebrały się  ponow nie przed domem akado 
m iekim . W ezasie dem onstracji przed do 
rozdzieliły  tłum , rozpraszając go. 
m m przybyły silne oddziały policji, któro

BOGATA ŻEBRACZKA.
W  Tom aszow ie M azowieckim  dużą sen  

saoję w yw oła ła  h istoria  znanej żebraczki 
Anny W ąsowej, która oprócz żebraniny  
korzystała  z zapom óg z Funduszu Pracy.

Gdy W ąsow a w ybudow ała sobm na pe 
ry fen a ch  m iasta  dom drew niany, w yjaśni 
ło się, że posiądą ona oprócz tego na bon 
cie PKO. około 10.001) zł. i na różnych po 
życzkach zagw arantow ane hipotecznie, 
ponad 17 000 złotych.

TAJNE ARCHIWUM OUN.
W pow. sok ah k iin  w ykryto tajne ar­

chiw um  OUN. Znalezione dokumenty  
stw ierdzają, że na in te ligen cję  ukraińską  
nałożony b y ł specjalny podatek na cele 
O. U. N.

A resztow ano 15 osób.

go z największych w dziejach krynuno 
logii procesów, zakończonego jiied-.iw 
no temu w Sądzie Apelacyjnym w 
W arszawie, sta je  w nadchodzący po­
niedziałek ponownie przed Sąderu O- 
kręgowym w Sosnowcu, tym  razem 
jako
oskarżony o fałszowanie weksli swego 
teścja i podrabianie podpisu W incen­

tego Bugaja.
2 2  styezn'a ub. roku, kiedy miesz­

kańcy Sosnowca wstrząśnięci zostali 
wieścią o ponurej zbrodni truciciel • 
skiej w rodzinie Grzeszolskich, — nu 
skutek decyzji sędziego śledczego 

aresztowano Pawia Grzeszolskiego.
Przed umieszczeniom go w wiezie­

niu będzińskim pod zarzutem otrucia 
swych dzieci, przeprowadzono przy 
Grzeszolskim szczegółową rew zję  i 
wówczas znaleziono przy nim weksle z 
sfałszowanym podpisem Wincentego 
Bugaja.
Grzeszolski w krzyżowym ogniu pytań 
przyznał się do podrobienia na wek­
slach nazwiska teścia, który jako wła­
ściciel nieruchomości był majątkowo 
odpowiedzialny i dzięki jego żyru wek 
sle te  banki dyskontowały.

Zaznaczyć n /  ży, że Grzeszolski 
za fałszowanie podpisu swego teścia 
na wekslach ma obecnie już

drugą z rzędu sprawę.
Mniej więcej rok temu za a,naloli­

czne przestępstwo Grzeszolski skazapy 
został na sześć miesięcy więzienia, ka 
ry  tej jednak nje odbył wobeo zastoso­
w ania ustaw y amnestyjnej.

Proces przeciwko Grzeszolskiemu^ 
człowiekowi, który przez dwa lata pr* 
wie nos'ł w całym kraju miano „Tru 
ciciela z Zagłębia", budzi powszechną 
zainteresowanie. Wśród świadków, 
którzy będą przesłuchani w tej spra> 
wie, znajduje się wiele osób, znanych' 
z niedawnego procesu truciciejskicgo 
przeciwko Grzeszolskjemu, z byłą sH . 
żącą Grzeszolskiego, Cabajówną na cze 
le- Cabajówna w poprzednim procesja 
odegrała Podczas prżewodu sądowego; 
jedną z głównych ról.

Najlepsze wśród dobrych
ło gilzy do papierosów

„Dla Znawców"
f a b r y k i :
E. Paschalski i Ska, Radom

27 godzin
POD ZIEMIĄ.

W ,  tych dniach w jednym  z biedaszy l ów  
w W ojkow icach Kom . zasypany został 
55-letni górnik  Józef Z gajew sk i z Życheld 

Zgajew ski przebyw ał dzień i noo pod 
ziem ią. D zięki usilnej ak cji ratunkow ej 
drużyny ratow niczej kop. „Jowisz" ZgA- 
jew sk iego w ydobyto zdrowego.

Z gajew sk i, k tóry  w rócił do do domu  
o w łasnych siłach, przebyw ał pod ziem ią  
27 godzin. . . i , 1
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Ofiara Ojca św.
na Dszrobotnych w Polsce

Ojciec św. Pius X I przekazał za po 
średnietwem charge d'affaires Nuncju 
*ury .Apostolskiej w Warszawie na rę 
•e J . Em. ks. kardynała Al. Kakow- 
*ki(!go kW(»t̂  10.000 złotych na ulżeń e 
niedoli bezrobotnych w Popce.

Kwotę powyższa ks. kardynał prze 
słał ministrowi Zyndiam-Kościałkow- 
s ki emu, jako przewodniczącemu Korni 
tetu Głównego „Pomocy Zimowej'*.

W liście, skierowanym przy tej oka 
zji do J- Em. ks. kardynała, charge 
d'affaires Nuncjatury, ks. prał. Paci­
ał, pisze m. im:

„Mam zaszczyt z łożyć w dostojne 
ręce Waszej Eminencji czek na siunę 
dziesięciu tysięcy złotych, które Ojciee 
św. — poinformowany, jak wiele ten 
szlachetny Naród czyni, by przyjść z 
|)i>mocq potrzebującym w czasie zimy 
— zechciał przeznaczyć w szczególniej 
szy sposób dla biednych matek i dzieci 
bezrobotnych w tej trudnej i ciężkiej 
dla wszystkich porze roku.

.lego Świątobliwość pragnie, by wie 
*lz'ano, że „bardzo chętnie w najszer­
szej mierze wyszedłby na spotkanie 
wszelkim potrzebom tego Narodu, tak

NI JED N O  DZIECKO W POL- 
N IE  MOŻE BYC GŁODNE

Mu drogiego, gdyby nie odwoływano 
się do jego miłosierdzia ze wszystkich 
stron świata1*.

Najwyższy Pasterz nie omieszkał

również pochwalić, umocnić słowami 
zachęty i pobłogosławić wszelkiej do­
brej inicjatywie, podjętej dla okazania 
pomocy biednym potrzebującym".

Czy można ją przełamać?
Dalsza rozbudow a  linii Maginota

Prasa paryska zamieszcza interes4 
ja.ee szczegóły, dotyczące dalszej rozha 
dowy pnił Maginota. Na prace te zo 
stał położony specjalny n a c isk  a w bu 
dżecje francuskiego ministerstwa woj 
uy przewidziano odpowiednie kredyty 
wysokość których dochodzi do miliar 
da franków. Plany linni Maginota 
i:e  są oficjalnie opublikowane podawa 
ne na łamach prasy szczegóły są ra­
czej strzępami informacji z posiedzeń 
komisji wojskowej izby deputowanych 
Główne zarysy linii Maginota zostały 
ustalone jeszcze przez Pamlevego, a 
najgłówniejszym ich realizatorem jest 
obecny minister wojny Daladier.

Linia Maginota ulec ma przedłużę 
mu w kierunku północnym równolegle 
do granicy bejgijskiej. Istotne założe­
nie obrony na tym jak i na pozosta­
łych odcinkach jest oparte na systemie 
ugrupowania w głąb.

Poszczególne odcinki obornne są 
rozmieszczone w terenie na przestrzeni 
bdo 10 km. w głąb. Przy użyciu nowo 
ozesnyeli zasad teehmki wojennej od­
powiedniemu rozłożeniu ulegną gniaz­
da ciężkich karabinów' maszynowych 
oraz dział artyleryjskich. W razie na 
poi u lirom pancernej ogień zaporowy 
zostanie wsparty doskonałe ukrytymi
i zamaskowanymi „pułapkami przeciw 
czołgowymi które czołgom nieprzyja­
cielskim uniemożliwią wdarcie s’>ę w
głąb pozycji obronnych. Najgęściej 
rozstawione są sieci drutów kolcza­
stych automatycznie połączonych z wy
sokim napięciem elektrycznym. .

Według specjalnych planów biura
elektrotechnicznego zostały przygotowa
ne odpowiednie urządzenia alarmowe, 
sygnalizujące zbliżenie oddziałów czy 
pojedynczych patroli nieprzyjaciel­
skich lub czołgów itp.

S tr. 5

O d zn ak a  jeździecka 
dla marsz. Rydza-Smiglego
W. ub- niedzielę o godz. 11 przed 

pój. została wręczona Marszałkowi 
Śmigłemu-Rydzowi honorowTa odznaka 
jeździecka, nadana przez Polski Zwia 
zek Jeździecki.

Nadanie odznaki miało charakter 
b. uroczysty j odbyło cię w obecności 
delegacyj wszystkich' 29 stowarzyszeń 
jeździeckich w Polsce.

Kawalkada jeźdźców na koniach w 
ilości około 50 osób, w strojach my­
śliwskich przejechała ulicami Warsza 
wy, w otoczeniu sfory psów7. Więk­
szość jeźdźców' była we frakach, panie 
w strojach amazonek.

Na czele kawmlkady jechali: pułk. 
Broeliwicz-Lewiński, prezes Pol. Z w. 
Jeźdź., gen. Skontfcki, i pułk. Karcz-

Po uroczystości wręczenia odznaki 
Marszałek Śmigły-Rydz podejmował o 
1: ceny eh herbatką.

  i i  i <  -

Młodzież wiejska
obraduje

Przeszło 500 osób (po 10 delegatów z 
knzófigo województwa) przyl.ylo onegdaj 
Jo Warszawy, celem wzięcia udziału W 
\ alnym zjezdzie Zw. „Młodej W si.‘‘

Działalność Zw. „Mlodoj W si‘‘, powsta 
łcj zaledwie dwa lata tomu, zatacza coraz 
szersze kręgi. Coraz większe zastępy ml o 
riziaży grupuje się w organizacji, której 
zadani- m jest podniesienie poziomu ehto 
pa.

hia zjazd prócz delegatów przybył mi 
uister rolnictwa p. Juliusz Poniatowski, 
zastępca wojewody p. Ceceniowski, w ice­
prezydent m. Warszawy p. Poholski, 
przeustaw'iciel ministerstwa OP. i WK. p. 
Jan Dec i wielu innych.

l E N I N I Z M  i s t a l i n i z m
O statnie w ypadki w Rosji So 

wieckiej, zapowiedź nowych proce­
sów w Moskwie, wreszcie w'ojna do­
mowa H iszpania, zwróciła uwrngę. 
opinii światowej nie tyle na sam a 
Rosję ile na jej obecnych kierow ni­
ków i na podstawkowe zm iany, jakie 
w niej zostały dokonane. Dziś juz 
można jasno sobie zdać sprawę z 
różnic, zachodzących między leni- 
pizmem i bolszewikami dawnego 
typu, a stalinizm em ,który jest sw'o 
jego rodzaju narodowym  komuniz 
mem rosyjskim . Stalinizm  jest k ie ­
runkiem  politycznym , w k tórym  
patrio tyzm  rosyjski przeważa nad 
doktryną społeczną, w k tórym  r>» 
syjską rac ją  stanu  bierze górę nad 
Ideologią bolszewicką, w którym  
starego pokroju rosyjski im peria­
lizm tłum i hasła bolszewickiej rt* 
wolucji światowej.

P o lityka  S talina jest w pewnym 
sensie —  powiedziawszy z pew rą 
plastyczną przesadą —  polityką 
oględnej, lecz konsekwentnej lik w i­
dacji bolszewizmu kierunku len i­
nowskiego. Dla Lenina był bolsze 
wizm tym  w ulkanem , którego law-u 
m iała zalać cały świat i poddać go 
pod wdadzę komunizmu- Dla S tali 
na jest on zapasem energii, k tó rą  
Użyć trzeba przede w szystkim  do 
rosyjskich celów' paóstwowm twór- 
ozych.

Ta ewolucja, którą Stalin  kie 
ruje z całą premedytacją, weszła 
obecnie w pewne stadium kry tycz 
ne — a może już właśnie z niego 
Wyszła.

Tegoroczny obchód 19 rocznicy 
rew olucji październikowej m iał 
przebieg dosyć blady. WydawTane

w tym  dniu corocznie hasła w licz 
bie 35 były tej bladości, k tó ra  tak 
bardzo różni się od wyjaskrawńeń 
typu  leninowskiego, bardzo przeko­
nyw ującym  dowodem. Bo cóż to 
jest np. za hasło, że należy „tecir 
niczno k u ltu ra ln y  poziom klasy ro ­
botniczej podnieść do wysokości 
poziomu inżynierów  i techników'.

S talin , uczeń wielkiego czarno 
księżnika bolszewizmu Lenina, p<>- 
zw'olil się jeszcze przez czas długo 
rozpętać zbytnio żywiołom bolsze 
wizmu, których nie p o tra fił z po- 
Avrotem zakląć w te granice, jakie 
są, zdaniem jego, właściwe z puu 
k tu  widzenia sowieckiej racji s ta ­
nu. Proces Zinowiewm był właśnie 
przejawem  w'alki z tym i demonami 
przeszłości, z tym i upioram i, ktorc 
krzyżują drogę polityki S talina. 
W następstw ie tego procesu zostclł 
bądź zgładzeni, bądź zniszczeni mo 
ralnie wszyscy współpracownicy 
i „apostołowde" Lenina.

Czy oddziaływały tu  także i ja  
kieś osobiste względy u S talina, że 
by się pozbyć wreszcie tych cieniów/ 
Lenina, czy też oddziaływały tylko 
względy ideowo-polityczne? Do wda 
dzy doszli noiwi ludzie, którzy usn 
nęli t. zw. starych  bolszewików. 
Przedstaw icielam i tego noAvego p o ­
kolenia są Kaganowicz, Mołotow, 
Woroszyłow, Jeżów, Hruszezew i 
£danow. W  przeciwieństwie do 
pryncypialistów  i dyskutantów  sta 
rego typu  doszli do w ładzy ludzie 
czynu i p rak ty k i politycznej.

D la przedstawicieli tego poko­
lenia, które zostało zgładzone i u 
sunięte, p a rtia  kom unistyczna, dzie 
ło Lenina sta ła  ponad państwem.

Cechą stalinizm u jest p rym at pan- 
stw'a i podporządkowanie p a rtii je 
go interesom. Może tu tkwiło w łaś­
nie sedno owego „sprzysiężenia", za 
które starzy  bolszewicy zostali roz­
strzelani, że nie chcieli uznać p ry  
m atu  państw a nad partią . W yraź­
nie przeciw nim  działał S talin , s ta­
ra jąc  się odświeżyć szeregi p a rtii 
przez ściąganie do nich „bezparty j­
nych" bolszewików i podnosząc co 
raz bardziej „prestiż" arm ii jako 
uosobienie „narodu pod bronią".

W idoczne jest dążenie S talina 
do wejścia w kontak t z młodymi i 
do tw orzenia jakiegoś zupełnie no ­
wego bolszewizmu.

Na tle tej ewolucji cały pogląd 
na obecną zagraniczną politykę 
Rosji Sowueckiej w'ymaga pewnej 
rewizji. Pow inien przede wszystkim 
ulec zasadniczej rew izji pogląd na 
rolę Sowietów w w ydarzeniach 
hiszpańskich.

Oczywiście, że w okresie jeszcze 
przed okrzepnięciem władzy S ta li­
na. w tej formie, w jakiej jest ona 
dzisiaj, działała na terenie H iszpa­
nii bardzo w ydatnie propaganda 
bolszewuka. Ale wTyw7ołanie wojny 
domowej w H iszpanii najwidoez 
niej nie leżało w interesie polityki 
Stalina, gdyż przyczyniało się do 
konsolidacji p rądu, w rozum ienia 
sowieckim, ,, f a szy sto w skiego**. .Ted 
nak g ru n t w H iszpanii był już tak 
przez emisariuszów bolszewickich 
przygotow any, że wbrew naw et 
woli K rem lu, rozwój wypadków 
przy ją ł charakter, k tó ry  m usiał do 
prowadzić do wybuchu wojny do 
mowej. Stalinow i zaś nie pozostał' 
w Tej sy tuacji nic innego, jak  zazna 
czyć swoją solidarność z  rządem

m adryckim . Jednak, jak  to K alin in  
bardzo silnie zaakcentował na uro­
czystym  posiedzeniu Sowietu m o­
skiewskiego, rewolucjonistów sprzą 
tnięto, tak  że duch Zinowiewa i Ka- 
mieniewa nie może już krzyżować 
dróg relnej polityki sowieckiej.

Zupełnie fałszywńe ocenia się 
rolę am basadora Rosenberga sv 
H iszpanii. Stawńał on jak  n a jb a r­
dziej zacięty opór rewmlucyjnej po 
lityce anarchistów  i usiłował w pły­
wać na Largo Caballero w tym  d a ­
chu, ażeby rozwój wypadków w 
H iszpanii szedł po drodze raczej 
ewolucjonistycznej i reform istycz 
nej- Chodziło bowiem Rosen­
bergowi o to, ażeby — w m yśl Avska 
zówek S talina —  poddać w ew nętrz­
ną politykę H iszpanii zasadom ra  
cji s tanu  i przez zbytni radykalizm  
nie zrażać zagranicy do M adrytu. 
Ale i pod tym  waględem czysto ide­
owym poniosły Sowiety właściwie 
klęskę na terenie Hiszpanii. Sta i o 
się to zwłaszcza widocz*e od chwili, 
kiedy do „madryckiego'* rządu w' 
W alencji weszli m inistrow ie syndy 
kalistyczni i kiedy syndykalizm  
zwryciężył nad komunizmem, czyli 
socjalizmem państwowym , tak  jak  
to było od początku w K atalonii.

Typ polityki gospodarczej w r:n 
dykalnym państAvie hiszpańskim  
byłby więc całkiem inny i odmien­
ny od bolszewickiego.

Polska jako najbliższy sąsiad 
stalininow skiej Rosji m usi sobie 
zdać sprawę z tych przem ian, k tóre 
zaszły i zachodzą na  wschodzie, iż ­
by było wiadomo, jak i obecnie bę* 
dzie wychodził do nas z Rosji ide« 
owy eksport.
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Trzy utwory muzyczne zagłebianina
wyróżnione w Konkursie na pieśni górnicze

K uratorium  Finansowe Akademii 
Górniczej w Krakowie ogłosiło swego 
czasu z inicjatywy prezesa inż. W 
Sągajjły

SPRAWY KOBIECE.

D o la  s łu ż ą c e j
Zamieszczamy poniżej list nadesłany 

do „Spraw kobiecych". Sądzimy, że zain­
teresuje on nasze czytelniczki a może na 
wet wywoła dyskusją. — (Eed)

— Jesfem zwykłą służącą, ale mimo te 
go ośmielam sią zabrać głos w kącika 
.oprawy kobiece".

Wiem, że dużo jest pośród służących 
osób zasługujących na słabe zaufanie, 
wiem że niektóre oszukują a nawet okra 
dają swoich państwa. Ale z drugiej 
strony chlebodawcy są od nas mądrzejsi 
i silniejsi, bo w razie niezadowolenia, rao 
gą nas każdej chwili zwolnić.

Fużo pań wytyka służącej, że jest to 
dzisiaj tak dobre stanowisko, że tylko po 
zazdrościć można. Przecież zapewnia o- 
procz pensji także wikt i mieszkanie. A 
tymczasem nasze chlebodawczynie zapomi 
nają, że poza robotą każda z nas tą3kni 

za odrobiną „swojego" prywatnego życia. 
Hcsbotmca, chociaż źle zarabia, te jednak 
po godzinach pracy ma czas dla siebie i 
swoich bliskich, w'raca do własnego kąta. 
Di a logo łatwej jej znieść złe humory prze 
łożonych, bo wie, że tylko przez 8 gedzin 
musi ich wysłuchiwać.

Tymczasem służąca nie ma domu. Gd 
raua do nocy być w ciągłym pogotowia. 
Jeżeli chce wyjsc wieczorem, to zazwyczaj 
spotyka sią z niechącią. Goście u służącej 
też są niemile widziani. Kiedy mamy 
wiąe pogadać sobie z ludźmi? Robimy to 
najczęściej wtedy, gdy pora najmniej ku 
temu odpowiednia, to znaczy, jak idziemy 
po sprawunki. Oczywiście po tym są słusz 
ne narzekania że „siedzimy" na mieście 
jak kamień co w wodą wpadł.

Każdy człowiek ,a już zwłaszcza kobio 
ia ,odczuwa potrzebą ciepła rodzinnego. 
W, domach naszych chlebodawców bar. 
d_o rzadko udaje sią r.am je znalezó O 
ile nie są to ludzie źli i opryskliwi, to naj 
cząściej są zupełnie obojętni. Nie porozma 
wają ze służącą o niczym innym, jak o 
garnkach i porządkach. Nie mogą sią 
przecież „poufalić1'. Tylko małe dzi-ec’, to 
nieraz okażą dobre serca! Panie narzeka 
ją, że mają „wroga pod własnym dachem" 
ale same też nie są nam przyjaciółkami. 
Za  brak serca odpłacamy tym samym. 
Zmienić to mogą tylko panie, bo one są 
mądrzejsze i na wyższym stanowisku, dla 
tego prosimy pierwsze zacząć.

■h Jedna ze służących.

wK«nhurs na pieśni górnicze | 
hutnicze**, ,

które mogłyby wyrugować używano 
dzjś pieśni obce.

Z początkiem b. m. ogłosiło Kuru tu 
rjum  wynjk części literackiej konkur­
su. Nagrodzone teksty w pierwszej 
cząści konkursu, w liczbie 11 oddano 
Tądowi Konkursowemu części muzycz 
nej Sądu Konkursowego. W skjad ezą 

muzycznej Sadu Konkursowego, 
pod przewodnictwem prezesa całego 
Sadu p. K. H. Rostworowskjgo j przy 
sekretariacie generalnym  prof. <t ru 
W. Goetla, weszli muzycy krakowscy.

Na konkurs nadsłano liczny m ate 
rial, wynoszący kilkaset utworów, kić 
iy  był przedmiotem szczegółowego roz 
patryw ania przez członków jury. Nu 
ostatnim  posiedzeniu Sądu Konkurso 
wego, 14 bm. uznano, że nadesłany m i 
teriał nie nadaje sją do udzielenia 
przewidzianej maksymalnej ilości 10 
nagród po 250 zł. i jednej nagrody w 
wysokości 100 zł. i  uchwalono p rzy ­
znać nagrody w następujący sposób _

1) Godjo „Erpe” — nagroda 2 '0  
zł. 2) „Kryżena“ — nagroda 230 zł., 3) 
„W stań pieśnitf — nagroda 250 zł.

Nadto uchwalono zakupić następu­
jące utw ory 1 Godło „Goplana” za 
i 10 zł., 2) Godło „Moc‘‘ za kwotą 110 
zj., 3) „Pomagaj Bóg” — za kwotę 150 
zł., t )  ,Kryżena“ za 150 zł., 5) „D. O. 
M.“ — 150 zł„ 6) ,Ljwiec” za 50 zł., 7) 
,.Tur‘‘ — za 50 zł*, 8) „Śląsk” — za 50 
zł., 0) „Homo” — za 50 z}., 10'
„Rąb” za 50 złotych, 11) „E ros” —  
za 50 zł„ 12) „Eros” — za 50 złotych,
13) „Carmen” — za 50 zł., 14) „M łot”

za 50 zł„ 15) „Czarny diament” — za 
50 złotych.

Po otwarciu kopert okazało się, że 
autoram i nagrodzonych utworów 84:
1) p. Roman Padłewski z Poznania,
2) p. Krzysztof Borzędowski z Krako­
wa, 3; p. Stanisław  Kwaśnik z Pozna 
ma, las autorami zakupionych utw o­
rów:

1) p. Karol Guzikowski z Dąbrowy 
Górniczej,

2) p. W iktor Hausm an ze Lwowa. 3i 
ks, Antoni ChlondowAi z Warszawy, 
4) p. Krzysztof Borzędowski z K rako­
wa, 5) p. W iktor Hausman ze Lwowa, 

8) p. Karol Guzikowski z Dąbrowy 
Górniczej,

9) p. J .  E. T itz z Wadowic, 10) p. Wio 
dzhnierz Poźnjak, 11) p. Józef Rafał • 
ski z Lubartowa, 12) p. W iktor Ha li­
man ze Lwowa,

13) p. K arol Guzikowski z Dąbrowy 
Górniczej,

14) p. W iktor Hausman ze Lwowa.
Pozostałe teksty muzyczne sa w ra 

zie życzenia autorów do odebrania naj 
dalej do końca r. 193Ó w K uratorium  
Finansowym Akademii Górniczej,
adres; K ur. Finans. Akademii Górni­
czej w Krakowie, Al. Mickiewicza 3*),
na ręce prof, d-ra W* Goetla.

• «
Wobec tego, że w pierwszej ozęści 

konkursu na pieśni górnicze, mianowi 
nie w części literackiej jedną z nagród 
zdobył inny zagłębianin red. K.
Cwierk, do którego słów muzyką skom 
ponował prof. Guzikowski, przeto je*1 
na z pieśni górniczych będzie całkowi­

cie zagłębiowska.

O 104 dniówki
Bezrobotni przed ratuszem

W R A ŻE N IA  Z W IDO W NI.

W czoraj kilkaset zredukowanych 
robotników urządziło demonstrację 
przed ratuszem w Sosnowcu. Demon 
stranci domagali się umożliwienia im 
przepracowania 104 dniówek 

dla uzyskania ustawowego zasiłku 
w Zakładzie Ubezpieczeń. Demonstran 
ci w ybrali z pośród siebie delegacją, 
która żądania swe przedłożyła prezy­
dentowi m iasta p. Kaczkowskiemu. 
Bezrobotni prosili o jakąkolwiek p ra­
cą na robotach publicznych, gdyż w 
przeciwnym razie

n |e  mogliby ubiegać się o zasiłkj. 
Prezydent p. K a c z k o w sk i przyrzekł 

sprawę tą załatwić w nadchodzący pią 
tek, ponieważ* obecnie nie jest 
zorjentowany, jak sią przedstawia wy 
konanie robót, jakimi sumami może

waru—  .

rozporządzać na ten cel oraz nieznany 
jest narazie wykaz przepracowanych 
przez bezrobotnych dniówek.

Po zebraniu tych materiałów za 
rząd m iasta

wyda odpowiednia decyzję.
Demonstranci rozeszli sią do domów 

spokojnie.

Dziś przy g ło s ik u
„EROICA” — BE E T H O V E N  A.

Dziś o godz. 20.15 z koncertem symfoni 
cznym wystąpi Rozgłośna Lwowska. Pro 
giam  koncertu w wykonaniu orkiestry 
Filharmonii Lwowskiej pod dyr. Bronisla 
w a Wolfstala, składa sią z dzieł wysoce 

wartościowych. Przede wszystkim wymia 
nić należy „Heroiczną Symfonią" Es —

LUDZIE NA KRZE 19
■  m m m m m m  w  r a r a  m j l ł  h b f  j w

91
Komedia w 3 aktach Wilhelma Wernera

przekład Mariana Szyjkowsktego
* Takje komedie jak „Ludzie na 

krze”, dają teatrowi rumieńce życia, 
podnoszą szacunek do niego, p o w ięk ­
szają sumę argumentów, przemawia­
jących za potrzebą jego istnienia.

W  nazywaniu teatru  „placówka 
kulturalną” zawsze wyczuwałem nutę 
fałszu, gdy jednocześnie na scenie de- 
monstrow. nikogo nieobchodzące dzie­
je czyichś miłostek, jakąś bensensow 
ra  przygodę bubka i utarzanej w błocie 
gęsi. Ludzie często najlepszej woli, 
mówiąc przy takiej okazji, że tea tr po­
winien kształcić masy, nie wyczuwali 
wielkiego nieporozumienia między 
istoią potrzeb kulturalnych a smutną 
rzeczywistością współczesnego teatru.

Teatr ten najczęściej nie ma mc 
wspólnego z dniem dzisiejszym, z 
problemami, które codziennie stają 
przed nami niepokojące i nierozstrzy­
gnięte.^

W łaśnie w świeżo na scenie sosno­
wieckiej wystawionej komedij czeskje  
go autora znalazło się kjlka z tych 
problemów i dlatego słuchaliśmy je j 2  

wielką powagą i przejęciem się dra 
m atami postaci scenicznych’.

K onflikt między pojęciami rodzi­
ców i dzjeci nie jest oczywiścje nowy 
ani w życiu, ani w literaturze, ale 
współcześnie konflikt ten rozrósł się 
do njgdy niewidzianych rozmiarów i 
stał s’ę zagadnieniem społecznym, ba, 
nawet państwowym- Dziś młodzi, clmć 
z różnych pochodzą środowisk i roz 
m aitym i się posługują hasłami, p rze­
cież jednak, jeżeli chodzi stosunek d j 
starszego pokolenia, to stanowią jeden 
solidarny obóz buntu i lekceważenia 
tego, co było.

Profesor Wacław Junak znalazł 
się w obliczu takiego właśnie buntu 
jącego się obozu, złożonego z czworga 
jego dzieci. N ajstarszy Zdeniek, je;-t. 
rozgoryczonym na życie bezrobotnym 
inżynierem, szukającym za wszelką 
cenę, choćby kosztem honoru, jakiego 
kolwiek zajęcia. S iostra jego Paulina, 
lekarka, pracująca za marne grosze, 
niewystarczające na buciki, dozorując 
chore kobiety - matkj buntuje się 
przeciwko obarczaniu ich dziećmi.

Ale tych dwoje starszych bliższe 
jest ojcu i jego czasom. Nie oni więc 

zaczynają odpływanie na krze po zbu

rzonych falach od brzegów ojcowskie!1 
ideałów. Zrobią to młodsi od nich: 
Jurek  i Hanka. On jest sportowcem, 
który od swej dziewczyny przyjm uje 
pieniądze na rozrywki, a H anka za­
wiązuje r°mans z reżyserem film ■ 
wym, by zostać gwiazdą. Ów Jurek 
dzięki zdolnościom w kopaniu piłkji. 
choć w głowie i sercu pusto, dostanie 
dobrze płatną posadę, a H anka wy­
puściwszy na sprzedaż swój kobiecy 
urok młodości, stanie s-ę sławną ar tę 
stką filmową i znajdzie posadę dla 
starszego brata, Zdeńka. Wtedy i P a ­
ulina zorientuje się, że nie ma sensu 
borykać s:ę z życiem 1 wyjdzie zamąz 
za kolegę lekarza, zakładającego lecz­
nicę ginekologiczną dla tych, którzy 
nje chcą mjeć za dużo potomstwa.

A  profesor Wacław Junak, czło­
wiek z innego świata, walczy z włas­
nymi dziećmi stawia swoje veto, a]o 
bezskutecznie, bo dzieci płyną na krro 
po wzburzonym morzu i nie wiadomo 
dokąd płyną.

Profesor jest pnvkonany, że płyną 
ku katastrofie i tylko jego żona, m at­
ka czworga dzieci, szczęśliwa jest 
przez ich szczęście, bo jest pospolitą 
kurką domową i nie rozumie spraw, 
dziejących się koło niej.

Można zarzucić Wernerowi, żi 
przejaskrawił niektóre sytuacje, że 
przedramatyzował konflikt wczoraj 
szóści z dzjsiejszością, mimo to jednak 
w tym, co mówi, jest wiele oczywistej 

dla każdego prawdy. , „

DRZAZGI.

Młodzi przyszli
W tych dnich w kole młodzieży przy  

Związku pracowników przem yswu y c \  
1 handlowych wygłoszono odczyt o mło­
dzieży bezrobotnej. Na ten sam temat 
wygłoszona bądzie jutro pogadanka » 
podsiudia sosnowieckiego, w k lo 'ym  
najbliższą audycją organizuje młodzież 
piacownicza. Wreszcie w tetrze sosno­
wieckim grana jesi obecnie sztuka „Na 
krze“ także poświęcona problemowi bez 
lobocia wśród młodzieży.

Problem to w tej chwili najbardziej 
palący. Bezrobocie w Polsce jest przede 
wszystkim  bezrobociem młodzieży i dla 
iego, co tu niepotrzebnie owijać rzecz 
w bawełną, jest bardzo niebezpieczne.

Istnieje pismo pt. „Młodzi idą!...“ 
Ponieważ idą tak już od kilku lut, nie­
jeden więc rocznik ju ż  przyszedł i za­
trzymał się bezradnie przed mvrent 
bezrobocia, którego najtęższa głowa 
przebić nie potrafi.

Dramat współczesnej młodzieży jest 
daleko bardziej wzruszający, niż  ,,Cier­
pienia miłosne młodego W  er thera*'. 
FELIETONIK.

Świetny wynalazek
Ameryka  — to w naszym pojęciu 

kraj bogaczy. A  miasta amerykaiukie 
— to olbrzymie konglomeraty ludzkie, 
żyjące sobie bez kłopotów i trosk.

Ech, niezawsze.
Oto miasteczko Blain ujrzało dnia 

pewnego dno własnej kasy. W idok nie 
miły. Jakże mu zaradzićl Władze post 
ly  po rozum do głowy i — wypuściły  
monetę lokalną. Gwarantowaną mająt 
hieni miejskim. Krótkoterminową. Po 
prostu moneta owa zrobiona zresztą * 
drzewa — miała być bezwarunkowo 
wymieniona na prawdziwe dolary po. 
sześciu miesiącach. Tą monetą ptacond 
więc pensje urzędnikom i finansowano 
roboty miejskie.

Miasteczko było nieduże — wy p u t  
cło swej „monety“ niewiele: 150 ty sią 
cy dolarów. Jakaż była radość „ojcóut 
miasta“ gdy w terminie realizacji oktA 
zało się, że zgłoszono do wykupu w ka 
s ’e miejskiej zaledwie trzecią częśĄ 
emisji. Resztę — 100 000 doi. wykupili 
amatorzy różnych osobliwości.

Miasteczko Blahi nie opatenlou-ało 
swego wynalazku. Możeby lak spróba. 
wać?

Dur nr. tl Beothovena ,ów nieśmiertelni! 
hymn na cześć bohaterstwa: następnym 
monumentalnym dziełem, przewidzianymi 
w programie będzie koncert skrzypcowy 
Brahmsa, wykonany przez znanego pow 
szechnie skrzypka Bnonislawa Gimpla, 
lo ża  tym w programie: Różyckiego — pa 

einat symfoniczny „Stańczyk", Berlioza -« 
uwertura „Karnawał rzymski" i Wagner* 
uwertura do „Tannhausera".

Niejedno z przejaskrawień stusząj 
wała reżyseria p. Boueckiego, utalen< 
towanego gościa naszej sceny. WogóU 
znać było w przedstawieniu mocną r f  1 
żyserską rękę, że tylko wymienię scern 
wymówek ojcowskich w trzecim akcbą 
gdy cala rodzina pod ich atakiem ska­
mieniała. Hałaśliwe życie wstąpiło tf 
nią dopiero po ukazaniu się lekarza < 
ginekologa, człowieka teraźniejszości

P. Bonec-ki był nie tylko dobrej 
kjasy reżyserem, ale i jako profesor, 
głowa rodziny, szererze wzrusz,U 
swym ojcowskim dramatem. By}o (4 
tym profesorze o trochę zan'edbauyul 
wyglądzie dużo z rom antyka i idcaU' 
sty, co jest właśnie cechą przedwoj rff 
nych profesorów.

Z niemałą przyjemnością pat*2jp 
liśmy na bezrobotnego inżyniera W 
prawdziwie udanej realizacji p. Gola 
szewskiego. Bardzo też odpowiednią 
dla siebie rolę otrzymali pp. Kostrzyd 
ski (Jurek) j K rotkę (reżyser filmo 
wy). O p. Arciszewskiej, jako żonit 
profesora, te same pochwały uależj 
powtórzyć. Ciężar ról dwu córek pr j 
fesora spoczęły na młodych bark,,*^ 
utalentowanych artystek pp. Jas;®  
rzewskjej (Paulina) i Anusiakówn) 
(Hanka). Ciężar wydawał się chwila 
mi za duży na te barki. Inne role wyj 
konane były przez pp. Szczęsną i Eą 
wana.

K. Ćwłerk*
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„Dni Kolonialne**
w Sosnowcu i w Grodźcu

Obchodzone z in ic ja ty w y  zarządu glow 
nogo L. M. K . „Dni kolonialne1* n a  te re ­
nie całej Polski, zorganizow ane zostały 
w Sosnowcu przez zarząd obwodu L. M, 
K  w szerszym  zakresie, p rzy  czym zwró­
cona została szczególniejsza uw aga na 
a i.cję propagandow a, k tó rą  sta rano  się 
objąć w szystkie w arstw y społeczne. W 
tym celu zarząd  obwodu L. M. K. w S o­
snowcu zaprosił celem

w ygłoszenia odezytow p an a  radcą 
Pankiew ieża z W arszaw y, 

o rganizu jąc poza tym  szereg odczytów w 
zakładach p racy  i ośrodkach robotniczych 

Szczególnie żywy udział akc ji „Dni Ko 
lcn ia lnych‘< wzięło nauczycielstwo i mło.- 
dzież szkolna. W  w ielu szkołach odbyły 
się prelekcje na  tem aty  kolonialne w y­
głoszone przez pp. profesorów, a  nadto 
koła L. M. K. młodzieży szkół średnich 
to rganizow ały

ruchom ą w ystaw ą kolonialną, 
k tó ra  gościć bądzie w poszczególnych za­
kładach naukow ych.

W ystaw a zorganizow ana została nie­
zm iernie in teresu jąco  i ilu s tru je  przy  po 
mocy pom ysłow ych wykresów s lary  po­
działu  globu ziemskiego na  kolonio 
państw  europejskich. W  danych cyfro ­
wych dotyczących Polski na  uw agą za­
s łu g u ją  w ykazy sprow adzanych przez Pol 
ską surowców, w ykresy  ilu stru jące  przy­
rost ludności w k ra ju  it.p. W yslaw a poza 
tym  zw raca uw agą swym poziomem deko 
racy jn y m  oraz pomysłowo skonstruow a­
nym i h astam i L. M. K., zw iązanym i z 
polską po lityką  kolonialną.

Całość w ystaw y opracow ana została 
S taszyca i uzgodniona z p. preezsem ob- 
przcz p. prof. Janiszew skiego z gimu. 
Wcdu i oddziału dr. K. K ucharskim .

*  *  *

K orzysta jąc  z pobytu  p. radcy  P an k ie­
wicza zarząd obwodu L. M. K . w Sosno w-

WSZYSCY ZW IEDZAJĄ

Wystawę spółdzielczości
spożywców „SPOŁEM”

Sosnowiec, ul. Żytnia 10, 
D»m Społeczny.

Otwarta od 10-tej do 20-tej.
tez przerwy.

E g z a m i n y  k w a l i f i k a c y jn e
OFICERÓ W  S I  Ił Aż Y OGNIOWYCH.

Z arząd Pow. Zw. straży  ogniowych w 
Będzinie z prezesem sądzią. R. Hermanem 
na czele zorganizow ał kwalifikacyjne eg 
sam m y do wyższych egzaminów strażac­
kich d la  -oficerów straży ogniowych z te- 
ren u  m. Sosnowca.

Z w ynikiem  b. dobrym  zdał egazm in p. 
H enryk  Sajdak , naczelnik straży  pożarnej 
w M iłowicaoh, z w ynikiem  dobrym pp.: 
M arian  Gawąda, p. o. zast. naczelnika s ir  a  
ży H u ty  Bankow ej, Lucjan Raczyński, do 
wódea straży  na Pogoni, E dw ard  Siem ie­
niec, K azim . Opałko i E dw ard  Rom anow ­
ski, do-wódcy ze straży  na  P iaskach oraz 
J a n  Dom arańczyk, naczelnik s traży  W al­
cowni R enard, wreszcie z w ynikiem  dosta 
tecznym  pp.: Józef M ajcherczyk, dowódca 
s traży  zawodowej m iejskiej, M arian  Za­
rzycki, dowódca straży  w Czeladzi, T a ­
deusz John , zast. naczelnika straży  „M or­
tim er^  w Zagórzu, Ludw ik Cegłowski, na 
rzelnik straży  „Hulezyński*4 w Sosnowcu, 
Rom an H erchold, zast. naczelnika straży  
w Czeladzi, Bolesław  Sm osarski, naczelnik 
ktraży kop. „Kazimierz'*, M akary  Jaros, 
kauuydat na dowódcą straży  H u ta  Banko 
w a, Czeslaw K orbicl, dowódca i P io tr  Zcm 
fa naczelnik obydw aj ze straży  Babcock- 
Ż ideniew ski w Sosnowcu.

W yżej w ym ienieni zakw alifikow ali nią 
no egzam inu I I  stopnia  wyszkolenia pod­
stawowego, k tó ry  odbądzie sią w dniach:

27. 28 i 29 bm.

Nieszczęśliwy wypadek
NA K O PA LN I.

O negdaj w podziem iach kopalni hr. 
R enard  w Sosnowcu nastąp iło  t. zw. tąp - 
Iiiącie na filarze  skutkiem  czego odsądzi­
ło od ściany  bry łę  węgla. P racu jący  na 
lym  fila rze  robotn ik  Józef Kot, la t 37, 
lam . w Zagórzu, chcąc un iknąć w ypadku 
adskoczył w bok, p rzy  czym po tknął się 
o ry n n ę  potnząsalną i rozbił sobie głowę.

K ota odwieziono do szp itala. >

ou w porozum ieniu z d.yr. H ertzem  zorga 
uizował w ub. niedzielę w Grodźcu odczyt 
raucy Pankiew icza n a  tem at em igracy j­
no - kolonialny.

Z ebrani dość licznie w sa li te a tra ln e j 
pracow nicy zakładów przem ysłowych wy 
słuchali z zainteresow aniem  ciekawych 
wywodów prelegenta , poczym na  propo­
zycję prezesa obwodu L. M. K. dr. K u ­
charskiego, postanow ili zorganizować od 
dział L. M. K . — W  przem ów ieniu swym 
do zebranych prezrs dr. K. K ucharsk i 
omówił cele i  zadanie L . M. K . N astępnie 
zebrani w ypełnili dek laracje  członkow­
s k ą  organizu jąc tym  sam ym  w m ysi 
s ta tu tu  oddział L. M. K. w Grodźcu, któ- 
iy podlegać będzie o rganizacyjne obw j. 
d^wi sosnowieckiemu.

Będzińscy rzemieślnicy
wybrali władze swych cechów

W ub. sobotę i niedzielę w loka 
lu Tow. Rzemieślniczego w Będzinie 
odbyły się walne zebrania: Cechu mu 
rarzy i cieśli na m. Będzin j Czeladź, 
cechu metalowców i cechu rzeźniczo - 
wędlini arskiego.

.Walnemu zebraniu
cechu murarzy i cieśli 

przewodniczył radca Izby rzemieślni­
czej p. E. Zająo.

Po przyjęciu protokułu z ostatnie­
go walnego zebrania oraz po zrefero­
waniu sprawozdań z działalności za 
rządu i przyjęciu preliminarza budże 
t owego

przystąpiono do wyboru władz 
cechowych.

Do zarządu zostali wybrani pp.:

Przeszło 3000 tonn
z kop. Renard na bezrobotnych

Dowiadujemy się, że — zgodnie z 
uchwałą organizacyj gorn’czych i prze 
myślowych — w sobotę, dn. 21 bm. sta  
wiła się do pracy na kop. „Hrabia Re 
invd“ cala załoga na obydwuch zmia­
nach, ofiarowując z wielką ochotą j 
w głębokim zrozumieniu dla podjętej 
akcji swą prac *, bezpłatnie na rzecz pa 
mocy dla bezrobotnych, wydobywając 
w tym dniu ogółem 3179 tonn węgla.

Czyn ten robotników zasługuje 
tymbardziej na uznanie, że, niezależ­
nie od akcji podjętej obecnie, utrzymu 
ją urzędnicy i robotnicy ze składek do 
browolnyeh wspólnie z Dyrekcją Towa 
rzystwa kuchnię dla bezrobotnych pra 
cowmików kop. Renard i ich rodzin, 
która od przeszło 6-ciu lat wydaje oko 
ło 500 obiadów dziennie, poświęcając 
na ten cel przeszło 25000 zL rocznie.

Sprawy robotnicze
R O B O T N IC Y  W ALCO W N I H R . R C  

N A R D  I  P Ł A C E  A K O R D O W E.
Xa walcowni hr. Renard odbyło się 

zebranie robotników, na którym zrefe­
rowane zostały wyniki z odbytej kon­
ferencji w Inspektoracie Pracy w So­
snowcu w sprawie cennika płac akor­
dowych.

Na ten temat przeprowadzona była 
ożywiona dyskusja, przy czym robot­
nicy zgodzili się na ustalony cennik za­
robków, który przedłożony będzie do

zatwierdzenia Inspektorowi Pracy. 
WYBORY DELEGATÓW NA K O P. 

„ m a r s «  W  IAGISZY.
Odbyły się oczekiwane z dużym za­

interesowaniem wybory delegatów na 
kopalni „Mars“ w Łagiszy. Na listę 
C. Z. G. głosowało 255 robotników, zaś 
na listę „Pracy Polskiej<! oddano 107 
głosów.

Na podstawie tego głosowania w naj 
bliższych dniach delegata wyznaczy In ­
spektor Pracy w Sosnowcu.

Wiadomości bieżące
W o rek

24
Listopad

Dziś: Jana od Krzyża 
Jutro: Piotra, Konrada 
Wschód słońea: 7.45 
Zachód słońca 3.27

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCE

Dziś, dn ia  24 bm. o godz. 19-ej p rzedsta­
wianie d la  Zespołów Robctniczych, korne 
d ia  Al. hr. F ncdry  pt. „Dam y i H u za iy ‘L

Ju tro , dn ia  25 bm. T ea tr  M iejski z Sc* 
snowca g ra  na  N iem cach w sali K lubu 
W arszaw skiego T ow arzystw a św ietną ko 
raedię M. H em ara  pt. „Firma** z udziałem  
l ) . J a n a  Boneckiego, a r ty s ty  i reżysera 
T eatrów : Narodowego i Polskiego w W ar 
sza wie.

Całkow ity dochód przeznaczony na po- 
mcc zimową dla bezrobotnych.

JU T R O  D IEŃ  DZIECI.
J u tro  dn ia  25 bm. o godz, 16 po poł. w 

1 rat,i /o  M iejskim  jedyny  w ystęp zuakoini 
togo te a tru  d la dzieci T. O rtyina. Z a in te ­
resow anie przedstaw ieniem  olbrzym ie. Ka 
ra  te a tru  w oblężeniu. W szystkie dzieci 
p rag n ą  zobaczyć „Szklaną G óię“ w olśnie­
w ających dekoracjach m istrza J . S a liw ­
skiego. Zespół 40 osób w ystąp i w cudnych 
kostium ach. Liczne śpiew y i tańce, moc we 
sela i hum oru, znakom ita g ra  zespołu z u- 
Libiencam i dzieci na carlo złożą się na nie 
w idzianą dotychczas całość. P ra sa  stołecz­
na ?, entuzjazm em  pisała o „Szklanej Go- 
rze“. N ajsłynn ie jsi znawcy te a tru  z Boy - 
Żeleńskim, G rzym ałą - Siedleckim , T. K oa 
czyoein, Piaseckim , K. W ierzyńskim , H. 
Zbierzchowskim  (Lwów) na czele porów nu­
ją  te a tr  O rlym a z najlepszym i tea tram i 
dziecięcymi E uropy . K on tak t z widownią 
jeH niebyw ały, a współudział dzieci w 
grze z zespołem daje przem iłą  zabawę. — 
P raw ie  w szystkie b ile ty  zostały sprzedano 

 X X--------
— A K A D EM IA  W GRODKOW IE. W

•lniu 15 listopada br. Związek rezerwistów 
koło w Gródkowie, przy współudziale dy

rekeji k liiik iern i „Gródków4* i g rona nau 
c-zycielskiego z P sa r  —• urządził akadem ię 
z okazji 18 rocznicy odzyskania niepodle­
głości i nad an ia  Naczelnem u Wodzowi 
G enerałow i Śm igłem y - Rydzowi godnoś 
ci M arszałka. A kadem ia odbyła się w o- 
t w artej tegoż dnia św ietlicy fabrycznej 

p rzy  k lin k ie rn i „Gródków**, przeznaczonej 
d la robotników  K lin k ie rn i i skupionych 
p rzy k lin k ie rn i organizacji. P ro g ram  aka 
denni rozpoczął przem ówieniem  okolicz­

nościowym p. dyrek to r inż. M. Laubitz, po 
czym dzieci z przedszkola i Szkoły Pow ­
szechnej w P sarach  w ykonały szrrog 

przystosow anych do urorzysto.-ci utworów 
scenicznych, deklam acji i tańców. Na za­
kończenie kolko sceniczne przy Związku 
Rezerw istów  kola w Gródkowie odegra­
ło dwie jednoaktów ki. Skrom ne opłaty 
wejściowe w sum ie około 60 złotych prze­
znaczono w całości na rzecz rozpoczętej 
budowy szkoły powszechnej w Psarach.

- X X -

N o w e  w ła d z e
ZW IĄ ZK U  R EZER W  IS TOW 

W CZELADZI.
O negdaj pod przewodnictwem  kpt. S ty ­

ki odbyło się walne zebranie członków Zw. 
Rezerwistów w Czeladzi. W  zebraniu w zię­
ło udział około 45 członków.

P o  złożeniu spraw ozdań z działalności 
croz udzieleniu ustępującem u zarządów; 
abso lu torium  w ybrano nowe władze zw iąz 
ku.

W  skład  zarządu wchodzą pp.: J .  -'Sa­
dowski, J .  Lorek, K. Zieliński, St. Lako- 
mik", P . M azur, W,ł. Łyko i Bogacz. Komi- 
.-ja. rew izy jna  pp.: J .  G am rat, R. P aw el­
czyk i Lewandowski.

Budżet związku oparty  je s t przeważnie 
no składkach członkowskich croz docho­
dzie z różnych im prez i wynosi 890 zł.

W  wolnych wnioskach postanowiono 
w spółdziałać z O byw atelskim  K om itatem  
Pom ocy zimowej bezrobotnym .

E. Zając — starszy cechu, R. LcwftUf 
dowskj — podstarszy, W. Hajkiewic^ 
St. Olszenko, Kapuśoik i .Witw'cki, 

Roczno zebranie 
członków cechu rzeźniczo-wędli- 

niarskiego 
odbyło się pod przewodnictwem star­
szego cechu p. Szczepana Gośka, sekre 
tarzował Br. O sk.

Na wstępie zebrania uchwalono pro 
liminarz budżetowy na 1937 rok na 
ogólną aumę 694 zł., w dochodach i 
rozchodach, po czym zaś wybrano no* 
wy zarząd.

Na starszego cechu wybrano ponow­
nie p- Sz. Gośka, na podstarszego p. 
St. Iwańskiego i na członków zarządu 
pp.: St, Turleja, Fr. Szwaje, J . Gem* 
skiego, J- Wójcikiewicza, L. Wierzbi­
ckiego i K. Czajkowskiego.

Do komisji rewizyjnej zostali wy­
brani pp.: L. WinkieJ, E. Lange i No 
walczyk.

Na walnym zebraniu 
członków cechu metalowców 

po zatwierdzeniu preliminarza budże­
towego na 1937 rok wybrano na star­
szego cechu p. J . Andrzejewskiego 
na podstarszego p. T. Wjżgaoza.

i

Gdzie, co i komu
SKRADZIONO.

Z uiezam kniętego m ieszkania F r. Tel- 
nor, Będzin, Podw ale, jak iś  włóczęga 
sk rad ł palto, w artości 25 zł.

Do m ieszkania R, Chęcińskiej, Będzin, 
M odrzejowska 9, p rzy  pomocy dobranego 
klucza dostał się niezuany złodziej I 
sk rad ł palto , w art. 55 zł.

Z m ieszkania M. P u lerm ana, Będzin, 
K o łłą ta ja  57, skradziono palto  i roście!, 
w artości 113 zł. oraz 7 zŁ getów ką Zło­
dziej dostał się do m ieszkania po uprzed 
nim  w yrw aniu  zatrzasku  w drzwiach.

K u tra  Szczepan, Będzin, 1-go M aja 38, 
zam eldował w policji, że n ieznany zło­
dziej zakrad ł się do jego m ieszkania przy  
pomocy dobranego klucza i sk rad ł różną 
garderobę ogólnej w artości 343 zł.

W ładze policyjne zatrzym ały  w łam y­
wacza G rzegorza Konieczkiewicza, k tóry  
dokonał kradzieży wyrobów g a la n te ry j­
nych u  Izrae la  G ar finki cwicza w Będzi­
nie. Konieczkiewicz siedzi w więzienia.

W| związku z kradzieżą skórek fulrza~ 
nych na  szkodę Steiboka D aw ida w So­
snowcu, zatrzym ano T enenbaum a Chlla, 
zawodowego złodzieja, k tó ry  w raz z down 
dam i rzeczowymi przekazany zosta! wła- 
dzom sądowym.

 XIXI---------

-  ODZNACZENIE. W  dniu  21 bm. od­
było się nadzw yczajne walne zebranie 
członków koła LO PP. E lek trow ni Okręgo­
wej. Na zebraniu  tym  prezes Obwodu P o ­
wiatowego L O PP. p. inż. W in te r wręczył 
w uznaniu  zasług d la  idei LOPP. odznakę 
honorow ą p. w erkm istrzow i Stefanow i 
Zajdiowi.

— ZE ZW IĄZKU PAŃ DOMU W SO. 
SNOWCU. Zarząd Zw. pań  domu przypo<* 
n  uia członkiniom o dzisiejsz/'j zbiórce 4  

godz. 1015 rano przy domu spolecznyof 
Cni. Żytnia), celem zwuedzenia wystawy 
„Społem**.

- -  DROBNY POŻAR. O negdaj w mie 
szkaniu  Ju h e r la  P ieca przy  ul. Malaohow 
skiego w Będzinie w ybuchł pożar. J a k  się 
okazało, z pieca w ypadł kaw ałek ognia, 
od którego zajęła u ę  (g ra p a  i spłonęła. 
— ZE ZW IĄ ZK U  PRACY OB K O B IE I 

Zarząd Związku P racy  Obywatelskiej Ko 
Het, oddział w Sosnowcu zawiadam ia 
członkinie oddziału, że zebranie miesiąca 
nc odbędzie się w środę dn. 25 bm o go­
dzinie 19-ej w ratuszu.

STADJON f i
IV
SOSNOW IEC, 3-go M A JA  25, 

teł. 6-30-53.

Czas pomyśleć o łyżwach i nartach
C ałkow ite ekw ipunki. — N ajw iększy 

wybór.

Wyniki zbiórki
« W CZELADZI.

W  ub. niedzielę przeprow adzono w CzĄ 
ładzi zbiórkę uliczną na  bezrobotnych, W 
ozasie k tó re j zebrano 245 zł.



—S iJL J!L _ _ _ _ _ _ _

Koncert i przedstawienie
W ZĄBKOWICACH.

W związku z „Dniem  kolonialnym 1' za­
rząd L. M. i  K ol. w  Ząbkowicach zorgani­
zował b. sym patyczną im prezą artystycz­
ną, w której w zięli udział zaproszeni so b ­
ie  i z Dąbrowy i Sosnowea.

Prelekcją o znaczeniu akcji kolonialnej 
w ygłosił prezes L. M. K. w Ząbkowicach  
W ładysław  Bereszko, po czym n astąp iła  
*zą«ć koncertowa. M łodziutka Oleńka K rzy  
ezm oników na efektow n ie z w ielkim  uezu 
erem i dykcją deklam ow ała w ierszyk „Orlę 
B iały". B aryton liryczny M ieczysław  F iu  
‘a  dąbrowianin, w ykonał „Care m io ben" 
(Lorclankgo „Barkarolą" Galla. D ru gi w y  
stąp p. M ariana W oźniczkc, barytona l i ­
rycznego, na estradzie ząbkowickiej był 
praw dziw ą ucztą artystyczną. Akom panio  
w ala z brawurą i św ietną techniką p ianist 
kr, p. W iktoria  Bcrcszkównn, słuchaczka  
ślą sk iego  K onserw atorium  M uzycznego w 
K atowicach.

Na zakończenie w ieczoru sekcja scenicz 
na Stow arzyszenia M łodzieży P o lsk iej i od 
reżyserią T. Izaka odegrała z werwą i hu- 
m oiem  arcyw esolą  kem edię B ałuckiego  
„Radcy pana radcy". W ykonaw cy pp.: 
K ’ latkow ska — radczyni, E w elina B eresz  
Równa — jej córka, K aczm arzykówna — 
ponna E ufrozyna oraz zespól m ęski T. 
Szkop — radca, K aiaga  — Zdzisław, Na- 
nuś — K arol i M. N anuś — chłopiec, gra li 
ja.v prawdziwa aktorzy.

Czysty zysk z im prezy przeznaczony  
zesła ł na Fundusz Akcji K olonialnej.

 O0o------

HOŁD POLEGŁYM
w bitwie pod Krzywopłotami

iW ub. n 'ed/jelc, jako  w 22-tą roczni 
cą bitw y legionistów pod K rzyw opio 
tam i, oclbyła się na  cm entarzu bydhń.- 
f?kim  podniosła uroczystość. B rali w 
niej udział * j ę .

uczestnicy walk, 
przedstaw iciele władz państw ow ych, 
wojskowości, organizacje półwojsko 
we, junacy oraz ludność K rzyw opłot i 
okolicy.

Nabożeństwo odpraw ił proboszcz 
bydliński, kŝ  Ja rża , w ygłaszając p}ęk 
ne okolicznościowe kazanie. Im ponują  
cy pochód z ork iestrą  przeszedł np 
groby poległych na cm entarz bydpń

tkj, gdzie po odczytaniu apelu przez 
m jr. Soleckiego, przem ów ienia w ygło­
sili: pp. kom endant koła oddziału k r a ­
kowskiego 5 p. leg. ppłk. Podgórski, 
starosta  Brzostyńskj, prezes zw. legio 
nistów, Kotowicz, m jr. M illi, oraz 
uczeń szkoły powszechnej.

U stóp pom nika
złożono około 20 wieńców

m. in. od 6‘ baonu I  bryg. leg., 5 pułku 
piech., w ydziału pow iat, z Olkusza, 
zw. legionistów, p. o. w., zw. strzele. 
ckiego, zarządu m. Olkusza, gm. Dłu- 
żec oraz różnych orgaajzaeyj.

P elifadę  przyjął p starosta  Brzo

s t y ń s k i  w  o to cz en iu  u eze«tn 'k ów b p w *  
i w ła d z  w o jsk o w y ch .

Nie zważając na  niepogodę j z1 ru­
no, hołd poległym  bojownikom złożyły 
liczne organizacje naw et z daDzei
jL-y, jak  z P ilicy , Olkusza, Z a w ie n a  
i t. d.

Uroczystość w K rzyw opłot ich wy­
w arła na uczestnikach g łęboką w  i- 
żenie.
5 Nąg } __

R A D I O

D o b r y  £ ar£
Z ŻYCIA DROBIU,

Pan H enryk P ierniczek ma n iew ielk i 
letni domek w M ichalinie.

P ew nej nccy obudziły go jak ieś podej- 
jzaae szm ery na podwórku. K toś k ręcił 
sic, koło kurnika.

— N apew no złodziej! — pom yślał pan  
H enryk i ubrał się natychm iast.

C hw ycił laskę i w yb ieg i z domu.
— Czy jest tam kto? — zawołał, ot wie 

l-n iąc drzw i kurnika.
— N ie  — odparł ochrypły, przepity  

głos m ęski — to m y kury?

SK A RG A  BŁAZNA,
Nadworny błazen H enryka 8 obraził 

kiedyś ciężko pew nego szlachcica, który  
zagrozH mu, że następnym  razem zabije  
go bez litości.

Błazen poskarżył sie. królowi, Ten pra 
gnąc uspokoić go, powiedział:

-- "Jeśli ten łotr ośm ieli sie t'1 zrobić, 
następnego dnia bedzie w isiał.

— W asza K rólew ska M osei, w olałbym  
zęby w isia ł poprzedniego dnia

„Czeladź” i „Juliusz
W związku z naszym sprawozdaniem  

z przebiegu „D nia społecznego" w Za­
gięciu, dowiadujem y się, że wszyscy 
robotnicy kop. „Ju liu sz"  dzięki in te r­
wencji Inspektora P racy  w Sosnowcu 
p. W esołowskiego oraz dyrekcji kopal 
ni odpracowali sobotnią dniówkę na 
bezrobotnych.

na pomoc zimową
Kobotbnicy kop. „Czeladź", którzy 

p ierw otn ie odmówili jednej dniówki 
no bezrobotnych z tego powodu, ż.e pla- 
cą już odpowiednie składki miesięczno, 
zmienili swoją decyzję i sobotnią dniów 
kę, jak  wszyscy inni górnicy przezna­
czyli na bezrobotnych.

Dom Ludowy w Koziegłowach
U roczystość otwarcia i poświęcenia

W  Koziegłowach odbyła się onegdnj 
uroczystość o tw arcia  i j pświęcema 
nowowybudowanego strażackiego D o- 

T " '1  ' T ' Za

I/Ji * J w  \ U Z l c l i U  p o

wego S. M alanow ie/, st. in str. l i  
W ochtm an i inni. Ponadto bardzo wie 
to gości przybyło z Pobpskich okolic. 

Podniosła ta  uroczystość
odbyła sic w edług następującego pro­
gram u: o g. 11 w  miejscowym kościele 
paraf, odpraw ione zostało uroczyste 
nabożeństwo, w którym  poza licznie 
zgrom adzonym  koziegłowianami wz:ę- 
li  udział zaproszeni goście i s t r a ż  po­
żarna.

P °  nabożeństwie dalszy ciąg  uro­
czystości odbył sje już w gmachi;. 
A ktu  poświęcenia j otw arcia domu do 
konał ks- prob. L. B ryka]ski, po czym 
ak t erekcyjny odczytał prezes s t r a ż yIN ( ' 1-A » i - •o. ChaRkowski, który  jednocześnie wy

głosjł okolicznościowe przem ówienie i 
pow itał przybyłych gości.

N astępnie piękne przemówienie 
wygłosił st-arosta Zagórski.

Ludową, strażackiego domu ludowe 
go zajmował się wyłącznie zarząd stra  
zy. Budowę rozpoczęto 7 września, a 
u Kończono ją  21 listopada br., trw ała 
ona zaledwie 10 tygodni.

Na budowę jego gotówką wydano 
tylko 3.800 zł., na  resztę zaś złożyła się 
robocizna i o fiary  w m ateriałach społe 
czenslwa koziegłowskiego. Ci, którzy 
nie mogli dać gotówki, ani materiałów 
cc wali swoją bezinteresowną pracę 

strażack i dom ludowy stanie się o- 
śxodkiem, który zogniskuje wszelkie 
Kulturalno - oświatowe życie Kozie- 
gł >w. Brak takiego domu dawał się we 
znaki. To też inicjatyw a zarządu stra  
żj i praca jego przy budowie zasłu­
gują ze wszech m iar na uznanie.

nr, P B flB R A M  OGÓLNOPOLSKI.
V torek, 24 listopada.
cr.n '^i k ieśń  «K icdy ranne w staje zo’-z®** 
t.aO. Muzyka z p łyt jpam of. 7.89. W ogra*  
^  ,P rzcrwa. 11.30 Audycja
heinal p  1157> iuejaał. 12.03. P rogram y lokalne. 1213.
D ziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3#
w iadom ości gospodarcze. 1515 P rogram y
oąalne. 16.15 Skrzynka PKO. l  i 50 P ieśn i

N iew iadom skiego w wyk. chóru :ne=kie
go radio. li.CO D ni powszednie państwa
K ow ask ich  17.15 U tw ory kameralne.

i  18-C0 Pogadanko alftud ua. 18.1(1r Sport w m iastach i m iastecź  
k u c h .  16.20 Program y JokaJne. IS.aO P oca  
danka aktualna. 19 00 Py^kutujm y. 13 2i). 
>zki<; inerac-ki. 20.00 R ożn ow a ze słuch, 
racia. ^0.15 Koncert sym foniczny. 210(1 

z ‘ wieczorny. 22.80 M uzyka tancez 
na. 23.00 P rogram y lokalne.

, KATOW ICE.
V, torek, 24 listopada.

6.00 P ieśń  poranna 60.3 P ły ty . 7.25 W ia 
dowosei bieżące. 730 P ły ty . 12.03 K ońcerf 
i i , 1 .̂40 Aktualno wiadom ośi. 
13.00 w oncert zyczeu 13.15 M uzyka tam ę#  
na. 1400 W iadom ości giełdow e. 16.15 Kon  
rem  TŁ'ilam ow y' l y 35 C hwilka społeczna. 
Inn? CJa polskiego. 16.55 Plyly*
18.20 Skrzynka ogólna. 18 45 Program  
lutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 25 listopada.
.  ,„6S® PK śń K iedy ranne w stają zorze, 
b.oó w nnnastyka. 6 50 P ły ty . 17.15 D zień , 
nik poranny. 7.25 P rogram y lokalne. 8.00
A udycja d la  szkól 11J0 Audycjo dla 
szkół. 11.57 S ygn a ł czasu. 12.03 K w artet 
sm yczkow y. 12.40 O baraninie. 12.50 D zień  
nik południowy. 15.00 W iadom ości gospo  
darcze. 15.15 P rogram y lokalne. 18.10 Gdy 
w ielcy ludzie byli m ali. 17.00 O  prace dla  
żołnierzy zw olnionych z w ojska. 17.15- 
ivonoert chóru ukraińskiego. 17.50 M iesiąc  
Polaków. 18 00 Pogadanka aktualna. 18.10 
W i ad omo.se i sportowe. 18.20 Program y lo 
ko.ne. 18.50 O zarządzaniu gospodarstw em  
18.00 K anada pachnie żywicą. 19-20 Pro  
gram y lokalne. 20.35 C hwilka B iura Stu  
drów, 20.45 D ziennik wieczorny. 2955 P oga  
danka aktualna. 21.00 Opowieści o Chopi­
nie. 22.20 Teatr W yobraźni słuch, pt Po 
trćjny ślad. 23.00 P rogram y lokalne.

antoni marczyński

straszna przygoda
38.

Tak. To były te drzw i, które Lud­
wik Bolton węzoraj, a właściwie onc- 
gdaj kazał zaopatrzyć w m asywne 
8kob|e i które zabezpieczył dwiema 
ogrom nym i kłódkam i. To były jedyne 
drzwi tego pokoju j

~  Y ięC którędy, u ciężkiego licha, 
wlezlj tam  ci dw aj?!
n d^ a;i“. walczyli jeszcze wciąż i 
powolj zblizali sie ku drzwiom, i oza 

t r \m i inspektor H uber musiał stać 
bezczynnie...

I uść! Ooooch! N a pomooooe!

Boifo°nag lO i\ HłU!>eir  p o z n a ł L u d w i k a
on S S L  ? n T J ym  z tycb  dwócł., on utabnął widocznie, skoro w zvw .
pomocy. Lecz w jak i sposób możną mu 
było pomocy udzielić? mu

«ałś “aj. WyrŹMt piĘSci<* * i

K S e bSlg C 
S i  Lę & r ”ieir T

e0i lln^ °  poczńć w

powieść sensacyjna
| p iej sy tuacji. — K to  tam  jes t z pa­

nem?
— To... to... jest...

Huk w ystrzału  zagłuszył dalsze 
słowa. Coś ciężkiego w yrżnęło w drzwi 
od strony pokoju.

— Oooooeh...
Coś sie ocierało o drzwi. Co? N ie 

w ątp liw ie  plecy ranionego człowieka, 
k tó ry  powoli osuwał sie na  jpclłogę. 
A inspektor H uber, spny, jak  tu r męż­
czyzna , uzbrojony w dwa rew olw ery 
m usiał się tem u przysłuchiw ać z bez­
silnym  gniewem. Nie mógł u jąć zbrod 
niarza, od którego dzieliło go tylko 
głupich k-Tka desek i który  uciekał te­
raz  bezkarnie. Dzisiejszy strzał o świ­
cie m iał się stać nową zagadką.

ROZDZIAŁ X V II.

W ściekłe bom bardowanie drzwi 
przez H ubera wywołało tylko ten  sku­
tek, że obudziło niektórych domowni­
ków. N ajw cześniej zjaw ili sje, ci, k tó­
rzy  m ieszkali na tym  sam ym  Piętrzę, 
więc Dornowie i  Doraz’lowie, a po 
dłuższej chwili przybiegł już z p a rte ru  
W itold Rey.

— Gdzie klucze od tych kłódek?! _
ryk: ał inspektor.

— Klucze? A po co? Czego pan 
tam  chce szukać?

Iluber nadludzkim  wysiłkiem stłu ­
mił w spbie cheć trzepnięcia w kark 
ciekawej J u li i  Dorazilowej.

f f 111 kona człowiek, rozumiecie? 
(jdzip klucze — pytam !

S .UCze raa Pan Marski.
—- Więc dawać go tu, do stu tysię­

cy żonatych diabłów!
-- Ba, k ’edy pan M arski mieszka 

w lesnipzówce.
. Radnych parę kilom etrów stąd!

— A kto tam  jest, Uanie inspek­
torze?

—" Niec]] mi pani nie zawraca gło­
wy, bo sję zapomnę!

— .W ypraszam sobje. P an  nie ma

. . Robrze, ale czy nie byłoby pro- 
ścjej wejsc tam  przez okno? W idzia­
łem tu ta j drabinę tak długą że.

- -  Cicho! Słyszeliście?
te ż n v  ;K ,S+Ciei WSZySCy s ly s z e ] i  t e » Po  
śloi -t •--0 rnspektor n ie  zam y-
powodów? CZaSU na °d^ adyw anie ie«o

> ~  praw da, przez okno! — krzyk­
nął, palnął się w  czoło i popędził na

stw o°0 a Za nim  °ale towarży-
, . .L a  Paiderze zastąp iła  im  drogę 
Jzb ie ta  Reyowa.

*— Co się tu  znowu dzieje! — la ­

m entowała, — Co znaczą te hałasy? 
Gdzie mój: syn? Gdzie Irenka?

— Leży zemdlona w pokoju swego 
męża — odburknął inspektor, nie za- 
trz;,m ując s ię  anj na chwile.

W ito]d kroczył tuż obok i ty lko  on 
dosłyszał te odpowjedz. Przystaną? na 
tychm iast, pozw alając się prześcignąć 
pinym  osobom, spieszącym w ślady, 
Hubera, a potem  zawrócił ku scho 
d o m .

— Gdzież ta  drabina?
— W idziałem  ją  koło wozowni.
— Tak, ona tam  wisi zawsze... Tę­

dy, panie inspektorze...
W awrzyniec D or skręcił w prawo, 

kierując się ku oficynom. Św ńało już
i ciemne kontury budynków odżynały 
się dość w yraźnie od szarzejącego nie-’ 
ba, dzick] czemu Wawrzynie®, kroczą­
cy na czele całej g rupy  dostrzegł zda - 
leka podejrzaną wypukłość na dachu 
sta jn i.

— .Widzie'e?!
— Co? Gdzie?
— Tam  — wskazał ręką — Tam  

ktoś leży!
— Pssst! v
Za przykładem  H ubera zaczął? się 

skradać ku sta jn i. Na je j  dachu leżał 
na  brzuchu jak iś  mężczyzna i półgło­
sem rozm aw iał z kimś, znajdującym  
sie po drugiej stron ie  budynku.

W tem  Jui'a , Dcrax'dowa zakasłała. 
Zgrom iona spojrzeniem  inspektora, za 
sł^nRa sobje w praw dzie usta , ale już  
było za późno. Człowiek leżący na da- 
ohu odwrócił głowę, sopstrzegł nad. 
chodzących, zerw ał sie.

d. c- a.
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253.
— Obawiałam się, jak m ój w uj, po 

gorszyć tym stanu twego zdrowia — 
odpowiedziała siostra Maria.

Oznajmienie, iż obiad na stole, 
przerwało powyższą rozmową.

Wszyscy przeszli do jadalni.
Yerriere mimowolnie i bezwiednie 

mistrzowski, odegrał swą rolę. Najzu­
pełniej prawdopodobne wyjaśnienia, 
jakie udzielił, rozproszyły rodzące sic 
powątpiewania w umyśle zakonnicy.

Usprawiedliwiały one zarazem i 
pom'ęszan;.e bankiera, tak widoczne u 
niego przez całą niedziele.

Nio, ale to nic najzupełniej w tej 
ciemnej sprawie, wynikłej w hotelu 
Indyjskim, nie pozwalało najmniej­
szym podejrzeniem obciążyć Yerriera, 
albo Arnolda Desvignes.

Siostra Maria, rozmyślając nad 
tym wszystkim, uczula się zwyciężoną 
i żałowała wysiania w bezużyteczną 
podróż Misticota.

Desvignes opowiadaniem szczegó­
łów swojego życia osiągnął cel, jaki 
.otrzymać p ragnął- W jego przeszłości 
wszystko był° czyste, honorowe, bez 
skazy.

W takich warunkach, jak żądać od 
Yerriera, aby zaniechał projektowane­
go związku z podobnie godnym sza­
cunku dżentelmenem, posiadaczem 
milionowego majątku, własnym współ 
niklem?

Obiad przeciągnął sie do późna, 
dzięki zajmująco urozmaicanej roz­

Z ZA W IERC IA .
(z) ZADRZEWIANIE ULiC. Mimo, że

zawiercie jest dość mocno zadrzewione, 
prawie że najlepiej w Zagłębiu, to jednak 
ze zarząd m iejski uważa, żo jost to wciąż 
me wystarczająco, w tym celu opracowa 
uy został specjalny plan według którego 
codoeznio zadrzewiane są nowe ulice. W  
mysi powyżej wspomnianego jla n u  
kierownik plantacji miejskich p. 
Petryk od kilku już dni prowadzi in ten­
sywną akcją zadrzewiania. Otrzymało już 
drzewa parą nowych ulic. W obecnym 
sezonie jesiennym ma być wysadzone oko 
i o 1500 drzew. Należy sobie tyiko życzyć, 
aby społeczeństwo wyłapywało wanda­
lów', którzy bardzo często niszczą rozmyśl 
nie przy drożne drzewa.

•  •  i
•  •

Z OLKUSZA.

Na pomoc bezrobotnym
Z przedstawienia uczniów giinnazium 

męskiego pt. „Złota czaszka" (fragment) 
wpłynęło na zimową pomoc dla bezrobot­
ni eh 150 zł.

*  *  *

W, ciągu ub. tygodnia członkinie Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet przeprowadziły za­
równo w Olkuszu, jak i w miasteczkach 
na terenie powiatu zbiórki odzieży i obu­
c i a  na bezrobotny eh.

W yniki zbiórki wszędzie pomyślne. Lud 
•tość zamożniejsza w zrozumieniu potrzeb 
biodoty w obliczu nadchodzącej już zimy 
cuętnie składa oiiary.

Należy z uznaniem podkreślić, że od 
tego obowiązku moralnego nie uchyla się 
lównież społeczeństwo żydowskie.

 mm-----
(o) JUBILEUSZ CHÓRU KOŚCIEL­

NEGO „DŹWIĘK4*. W ub. niedzielę chór 
kościelny „Dźwięk" w Olkuszu, prowadzo 
riy przez organistę p. Garda, obchodził 30- 
leeie swego istnienia. Z okazji uroczysto- 
ści odbył się w Olkuszu jednocześnie 
zjazd chórów kościelnych dekanatu olku­
skiego, którte popisywały się zespołowo i 
indywidualnie w sali gimnastycznej szko 
ly powszechnej nr. 1 w Olkuszu. Podczas 
akademii przemawiali pp.: Łąezyóski i 
Iłarczyński.

Wieczorem odbyła się wspólna kola­
cja, oraz zabawa taneczna.

mowie Arnolda, dla którego proboszcz 
z Malnoue uczuwał entuzjastyczne u- 
wielbienje.

O dziesiątej sędziwy kapłan poże­
gnaj obecnych, otrzymawszy obietni­
cę, że w nadchodzącą niedzielę Desvig­
nes wraz z Verrierem towarzyszyć bę­
dą obu kuzynkom do kościoła.

Wieczór był piękny, niebo pogodne, 
błyszczące gwiazdami.

Bankier wraz ze swym wspólni­
kiem odprowadzili proboszcza aż do 
połowy długiej kasztanowej alei, o ja ­
kiej mówiliśmy powyżej.

Mając potrzebę wzajemnego poro­
zumienia się, obaj wspólnicy korzy­
stali z te j sposobności, wracając.

— Wienienem ci powinszować, mój 
przyjacielu — rzekj Arnold do Verrie. 
ra — czynisz zadziwiające postępy w 
mej szkole. Dzisiejszego wieczora oka­
załeś się zdumiewającym, no... i ja  
obok ciebie. Obecnie jestem pewien, 
iż twoja siostrzenica wyrzuca sobie, 
żq mnje nie poznaJa, że sąd mylny o 
mnie wydała, a oprocp tego zjedna- 
liślmy sobie sprzymierzeńca w osobie 
proboszcza z Malnoue. Możemy teraz 
śmiało i bez obawy iść naprzód, dajej..- 
Z fetwością pokonamy trudności, gdy 
by s|ę jak|e okazały. Zostań tu przez 
jutro i przygotuj wszystko na Przyję 
cie leśniczego, którego ci nadeślc. Nie 
wszystko jest jeszcze ukończone z ro­
dzi ; ą Beraud, lecz wszystko jest w ru­
chu, wszystko naprzód postępuje. 
Bądź więc spokojny i licz na pewny 
skutek ostatecznie.

— Obyś mówił prawdę... i oby to 
jak najrychlej nastąpiło — odpowie 
dział Verrmre. — Nie jestem, wyznaję 
to, tak iak ty wytrwały, zważ, iż nie 
jestem już mjody. Wszystko to mnie 
łamie, pogłębia i zabiłoby mnie na­
reszcie, gdyby ów stan niepewności i 
trwogi miał przeciągnąć się tak dłu- 
żej.

Podczas gdy dwaj owi tak godni 
siebie wspólnicy odprowadz’li probosz 
cza, Aniela weszła z siostrą Marią do 
swego pokoju.

— A teraz wyznaj mi, kuzynko, ca­
łą prawdę... — poczęła — dlaczego nic 
mi nie mówiłaś o bytności owego agen 
ta u nas w sobotę na bulwarze H auss- 
mana? Obawa przestraszen’a mnie nie 
była powodom ukryc|a przede mną tej 
sprawy?

— Ależ upewniam cię... — szepnęła 
zakonnica.

— Nie- nie zaprzeczaj daremnie, 
ja  ci nie uwierzę... — mówiła panna 
Vextiere. — Pomówmy z sobą otwar­
cie. Ćw inspektor policji przyszedł py­
tać sję o Stanisława Dumay, niepraw­
daż?

— Tak.
— Jak|ż węzeł łączy Stanisława 

Dumay ze sprawą zniknięcia Edmun­
da Beraud? Zagadka dja mnie do nie- 
rozwiązan|a. Zrozumiałam to dobrze, 
iż wobec pana Desvignes niepodobna 
ci było przyznać, iż mały sprzedawca 
medalików został wysłany przez ciebie 
d]a poszukiwań wyjaśtnień w jego 
przeszłości. Dlaczego wszakże wobec 
mnje chcesz prawdę zata-ć?

Siostra Maria opuściła głowę, nic 
nie odpowiadając.

— Ja  odgaduję - — mówiła dalej 
panna Verriere. — Zrodziło się podej ■ 
rzen e w twoim umyśle...

— Jak|e? — pytała żywo zakon­
nica

— Nagłe ukazanie &ię Arnolda Des 
?ig:ii-s w Paryżu... jego spółka z oj­
cem... ów kolosalny majątek, jaki on 
rzuca w opróżnione kasy bankowe 
Verriera... owo posłuszeństwo dlań 
mego ojca-., ten łańcuch, który ich obu

Amerykański pojedynek
Na dźwięk swego nazwiska, podniósł się 

z ławki dla aresztantów wysoki mężczy 
zna w. więziennym stroju o nosie koloru 
wiśni.

— Tak — skłonił się sądowi — to ja je 
sieni Antoni Koper. Honorowy obywatel 
miasta Warszawy.

— Dlaczego honorowy. — zdziwił się sę 
dzla.

— No, bo w Warszawie nigdzie ineldo 
wany nie jestem, tyłko tak, honorowo, to 
tu, to tam zamieszkuje.

— Jak tam było z tym workiem mą­
ki? Przyznajecie się do kradzieży z wozu?

- Hm... Właściwie, proszę wysokiego 
sądu, to nie była kradzież.

— Tylko co?
— Zwyczajny amerykański pojedynek.
—- Jakto pojedynek?
— Rozchodzi się o to, że ja jeszcze z 

jednym kolegą czuliśmy milośne pocią­
gnięcie do lej samej kobiety, A ze ona 
dwueli nie chciała, bo kobieta bardzo mo 
raina, więc trza było wybierać.

— Antoś! — on do mnie powiada. — 
Nie ma rady! Jeden z nas musi odejść. 
Strzelać się nie będziem- bo życia dla ba 
by szkoda. Ale zrobieni amerykański poje 
dynck.

— Jaki — się pytam.
— Pójdziem we dwuch na miasto. Każ 

den coś musi buchnąć. Któremu się uda

(oł ZA KŁUSOWNICTWO. SKanstwi 
olkuskie u k a ra ć  w drodze adm inistracyj 
uoj zawodowego kłusownika Jan a  Ko­
walskiego w Lgocie, gm, Kroczyce, grzyw 
cą w wysokości 150 zł. z zamianą na 6 
typ. aresztu.

„Wolbrom" i Klucze
NA BEZROBOTNYCH.

Odbyło się zebranie robotników fa1 ry 
ki gumy „Wolbrom", na którym  uchwa­
lono opodatkować się na bezrobotnych w 
wysokości ćwierć procent od zarobków w 
ciągu pięciu miesięcy.

Podobne zebranie odbyło się w papier 
r.i Klucze pod Olkuszem. Robotnicy prze 
znaczyli pół dniówki na bezrobotnych.

przykuwa do siebie... We wszystkim 
tym dostrzec mogłaś powód... straszną, 
przerażającą do podejrzeń przyczynę. 
Po mojej rozmow‘e z Arnoldem... p^ 
jego pojedynku z Emilem Vandanie, 
mnie samej zdawać się poczęło, iż ja^ 
kaś ukryta zbrodnia łączy z mym oj* 
cem tego ozłowieka. I ty, kuzynko, 
również to samo myślałaś... Nie za« 
przeizaj, bo ja  tę prawdę czytam W: 
twoim spojrzeniu*

—A więc... odgadłaś! — odpowie­
działa zakonnica. — Nie chciałam oj 
mówić, że wszelkje drobne szczegóły, 
jakie nasuwały mi się mimowolnie pod 
uwagę, zdawały się dowodzić i  r rze- 
konywać mnie, że mój wuj wraz z Ar­
noldem Desvignes znają powód zn’k« 
nięcia Edmunda Beraud... znają śmierć 
jego... i obaj z niej skorzystali!

— Och! to przerażające... to strasz­
ne! — zawołała ze drżeniem Aniela, 
ukrywając twarz w dłoniach.

— Tak! było to straszne-., i po był 
ności tego agenta przybrało tym wię­
cej zatrważającej rzeczywistości... T* 
raz jednakże lękam się oskarżenia, ja/ 
kie wydałam sama wonie siebie...

— Dlaczego?
— Wszystko sję łączy, aby mi do­

wieść słuszności moich podejrzeń. Ar* 
u old Desvignes opowiedział nam dzjf 
swe życie... Edmund Beraud zjożyt 
swój milionowy majątek u któregoś y 
paryskich bankierów. Mój wuj, gdyby 
należał do tej zmowy, nie miałłw od, 
wagi udawać się do sądu po objaśnia­
nia, o czym nam dzjś nadmieniał.., 
Desvignes nie może być posądzony, żd 
okradł tego Edmunda Beraud, który, 
być może, z naszym krewnym posiądą 
jedynie jedność nazwiska- Oto do w® 
dy, świadczące na stronę ich obu, nie, 
prawdaż? A jednak wyrzucam sobĄ 
iż mimo wszystko, ja  jeszcze w niS 
wierzyć nie mogę. Zwątpićbym nawet 
gotowa w rzeczywistość, tak pragnę 
gorąco ciebie ocalić! /

d. o. n- i

zwiać, tea przy Audw zostanie, a który 
wpadnie, ten naturalnie w więzieniu o 
niej zapomni.

— Debra mówię — a jak obydwa wsik 
niem?

— W takim razie żadnemu z nas uie- 
pi zeznaczona.

— A j&’it obydwa zwiejciu?
— To pójdziem drugi raz. Tak długo 

będziem chodzie, aż któryś wsiknie.
■— No i, proszę sądu, zgodziłem się. Bo 

rzeczywiście strzelać się o kobietę nie ma 
sensu. Towar buchnięty naturalnie mieliś 
my po takcie zwracać.

— Mnie, jak Sąd wysoki widzi .odrazu 
nie poszło. A co z kolega, nie wiem.

Ponieważ, jak wykazała karta karalno 
ści, p. Koper ma za sobą cały szereg tego 
rodzaju „pojedynków" sąd osadził go w 
więzienia na przeciąg 8 miesięcy.

Z KIELC.

(k) PROPAGANDA P ff . i W F. NA 
WSI. W powiecie kieleckim propaganda 
FW.. i WF. prowadzona prz/z icomeudauta 
Po w. P. W. dociera do zakątków wsi, 
wzbudzając coraz serdeczniejszy oddźwięk 
wśród ludności.

Zgromadzenia propagandowe organize 
wane co tydzień z okazji większych ćwi- 
cli 6 polowych PW . m ają coraz większą 
frekwencję i ludność nie może pomieścić 
się w salach świetlic. Odczyty na tematy 
zbrojeń państw. PW. i WF., oraz aktual 
ne jak służba pracy i zastępczy obowiązek 
pracy budzą zainteresowanie i szerzą mi­
łość wsi dla armii. Do akcji został użyty 
aparat filmowy z a rią {ilmów wojsko­
wych PW. i WF., oraz rolniczych. Dla 10 
świetlic zaprenumerowano dziennik „Pol 
ska Zbrojna".

W miesiącu propagandowym od 15 bm. 
przeprowadzona zostanie akcja radiowa 
przez zaopatrzenie świetlic PW. w radio— 
aparaty.

(i,) Z K IE LE C K IE J IZBY R LNllZEJ  
W związku z alarmującymi wiadomo^c-a 
mi o odebraniu kontyngentu wywozowe­
go trzody bekonowej fabrykom eksporlp

woj przetwórni mięsnej w Tarnowie ora# 
film ie Musioł i S-ka w Katowicach. Eli* 
lecka Izba Rolnicza sto^ąo na straży 
terrsów rolnictwa poczyniła szereg s ta ­
rań  u czynników miarodajnych, których 
zultatem było utrzym anie dostaw bekań# 
wyeh z woj kieleckiego na dotychczas?, 
wym opziomie w ilości 273G7 szt. beko­
nów rocznie.

Niezależnie od powyższego Tzla prze 
mowadziła swój plan zmierzający dc '-4 
go, aby dotychczasowy kontyngent rosi# 
.lany przez Eksportową Przetwórnię AU# 
sną w Tarnowie pzyznać rolnikom do5tar 
czającym trzodę do tejże fabryki z tym, że 
w najbliższym czasie zostanie przy wsp ł  
udziale Izby zorganizowana w lam o w ie  
fabyka bekonów, której udziałowcami 
Laną się sami rolnicy.

BOLACH 
G Ł O W Y
finsu/t uą ptosikiĄ

w icie
Zakład zegarmistrzowski

W . NIEP0N1A
został przeniesiony z ul. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. T 
w Sosnowcu (v is  a  vis sklepu
z  obuwiem „Sokół" w podwórzu 

na lewo). Telefon 63008.
Drugie wejście od hotelu „Victoria1* 

w podwórzu na prawo.

W CIEPŁE DOMU, PRZY W itt  
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSLV 
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIE* 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADAJ 
JĄC 0F1ARE na POMOC ZIMOWĄ



Sir, 8
Nr. 32 i

fela boiskach i bieżniach
Makkabi (Sssnowieo-Makkabi 

^Częstochowa) 8 :8
W Częstochowie odbył się ruooz bok- 

fe rsk i o m istrzostw o Śląska B. k lasy  po­
między M akkabi (Sosnowiec), a  M ak ab i 
(Częstochowa). Mecz zakończył się w yni­
kiem  rem isow ym  8:8.

W aga musza: G ryzgryn (S) w ygiyw a 
na pkt, z A leksandrow iczem  (C), w aga 
kogucia: W elgrin  (S), w ygryw a w I I  r. 
przez nokau t z Chwatem  (C), w aga p iórko 
"•'i: B a jtn e r (S) przegryw a na pkt. do Sa 
’.omonowicza (C), B a jtn e ra  skrzyw dził eę 
d:,ia. W aga lekka: G ranek (C) w ygiyw a 

przez k. o. z M ajerowiczem, w aga pólńred 
m a: B aum er (S) w ygryw a przez dyskw a 
•Iifikację K an to ra  (C), waga brednia: Da w i 
.dowieź (S) w ygrał v: I I I  s tarc iu  przez k. 
c. ? R osenbergiem  (C). W aga półeięiKa: 

w ygryw a walkowerem  Moszkowicz (S) z 
powodu braku  przeciw nika, w aga ciężka: 
Saiomonowicz (O) stchórzy! przez Z łotni­
kiem 1S).

W związku z tym  meczem M akkabi (S) 
zakłada pro test z powodu niewłaściwego 
zachow ania się gsopodarzy przed w ystę­
pem oraz w ażenia zawodników na niec- 
stęplow anej wadze.
■W; spotkaniu  tow arzyskim  sosnowicza- 

oie w ygrali z M akkabi (C) 12:4.

P iłkarze  ś lą sk a
przeciw  Poznaniowi i Pomorzu

R eprezentacja  bokserska Śląska stoczy 
w dniach 6 i  8 g ru d n ia  dwa spotkania. W  
pierw szy dzień z Poznaniem , w d rug i 
dzień z rep rezen tac ją  Pom orza.

„ U c ie k in i e rz y "  s u r o w o  u k a r a n i
Zarząd W KS. L egia  odbył w p ią tek  wie 

ozorem specjalne posiedzenie, na k tórym  
rozpetryw ano głośną spraw ę w yjazdu ezte 
rech piłkarzy Legii, a m ianowicie: M arty  
ny, Cebulaka, N aw rota i D rabińskiegog d0 
Am eryki.

Po w ysłuchaniu zeznań w tej spraw ie 
uchwalono. N aw rota, Cebulaka i M artynę  
zdyskw alifikow ać na ‘2 la ta , a D rąbińsk ie  
go n a  pół roku.

GRACZE RUCHU WODAS i UR­
BAN UCIEKLI DO NIEMIEC.
Dwaj znani gracze Ruchu W adas i 

Urban uciekli do Niemiec. Powód u- 
eitczki jest nieznany.

Gracze ci granicę przekroczyli nie­
legalnie. W Bytomiu uciekinierów po­
znali rzekomo kibice piłkarscy którym 
uciekinierzy oświadczyli, że wyjeżdża­
ją do Berlina.

„CZĄSTKĄ* W BRY G A D ZIE CZĘSTO­
C H O W SK IE J

W  związku z czystką przeprow adzoną 
w częstochowskiej Brygadzie, trze j czoło 
wi gracze Hadzik, Klosz i D ressier o trzy 

m ah  zw olnienia i w yjechali na Śląsk do 
rodzin.

AZS. B IJE  W ĘGRÓW  4.1:21.
W W arszaw ie rozegrano w sobotę m ię­

dzynarodow y mecz koszyków-ki m iędzy re 
prezentacją B udapesztu a warszaw skim  
AZS. Zwyciężyli zdecydowanie stołeczni a- 
kadcm icy w stosunku 45:21 (1G;9).

W przicdmeczach w siatkówce kobiecej 
AZS pokonał Polonię 2 0, w siatkówce 
męskej Polonia p rzeg ra ła  z CW S 1.2.

M ISTRZOSTW A PO L SK I W BO K SIE.
W bieżącym roku o m istrzostw o Pol- 

sk : w boksie walczyć będzie 10 klubów: 
W a rta  (Poznań), jako zeszłoroczny 
m istrz  P olsk i HCP. (Poznań), W isła (K ra 
ków). Okęcie (W arszawa), IK P . (Łódź), 

Lee hi a (Lwów), G edania (Pomorze), Kszo 
(Ostrowiec Lubelski), Buch (wzglzdnie 
1PL., (Śląsk) oraz ZS. (Janow a D olina-- 

W ołyń).

X K A R TY  ZGŁOSZEŃ. Oddziały FW „ 
Związki, Stow arzyszenia i o rganizacje o- 
raz  K luby  Sport., na terenie m. Sonsowca 
k tóre do tego czasu nie zgłosiły się do 
prac W F ., pobiorą w M iejskiej K om en­
dzie PW . i W F. ul. A leja Mi reckiego 
„S lad ion‘‘ b lankiety  k a r t zgłoszeń, k tóre 
tc w»ypełnią i zwrócą do dnia  1.12.SG r.

Późniejsze zgłoszenia przyjm ow ane nie 
bedą, K luby  i  O rganizacje niezgłoszone 
nie będą m ogły korzystać z żadnych po­
mocy czy to przy przejazdach kolejowych 
(zniżki), z boiska, sprzętu  itd.

K an ce la ria  czynna cd godz, 7.S0 do 20.

X ZAWODY ST R Z E L E C K IE  W K IE L  
CAOH. N a strze ln icy  W KS. w K ielcach 
odbyły się strzeleckie m istrzostw a m iasta. 
W, s trze lan iu  z k a rab in u  zwyciężył por. 
M atuszek 871 pkt., w s trze lan iu  % p istole­
tu  kp t. Różański 170 pkt.

X N IE  BĘDZ,IE F U Z JI  U N II Z SO­
SNOW CEM . Zarząd TS. Sofnowiec nade­
s ła ł do nas pism o w którym  w yjaśn ia , że 
pogłoski o połączeniu się Sosnowca z 
sosnowiecką U n ią  nie odpow iadają p raw ­
dzie. W tej spraw ie zarządy w spom nia­
nych klubów nie prow adziły  żadnych per 
trak lacy j.

W jednym zdaniu
M istrzow ska p a ra  eu ropejska w  jez’- 

dzie figurow ej A ustriacy  F apets — Zwack 
przeszła na zawodoslwo i w yjechała na 
tournee do A m eryki.

Vlecz bokserski pomiędzy Braddoekicm  
*•. Louisem  odbędzie się w sali A tlan tic  
C ity, p rzy czym za spotkanie to B raddock 
otrzym a 400.000 dolarówr.

J -d n a  z najlepszych drużyn  zawodo­
wych w-e F ra n c ji Olympicpie Liliois, kto 
ra  ma najwńększe szanse zdobycia m istrzo 
stw a p iłkarsk iego  F ra n c ji zaangażow ała 
już dwuch em igran tów  polskich W oźnia­
ka i W alczaka, a ostatnio trzeciego g ra ­
c/a Suellę.

K IE L E C K I OKRĘGOW Y ZW IĄ ZEK
P IŁ K I NOŻNEJ CZĘSTOCHOW A.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG ZAGŁĘ­
BIA DĄBRO W SK IEG O  W BĘD ZIN IE. 
K om unikat W ydziału G ier i D yscypliny 

Nr. 23.
4.10. 1936 r. H akoa^h — K rynica 2:9 i 2 

p k ty  d la  B ryniey, CKS. — Zógłębianka 
8:2 i 2 p k ty  d la  CKS-u, S'Olavy — U rna 
3;0 i 2 p k ty  dla Solvayu, S arm acja  P ło ­
m ień 3:1 i 2 pkt. dla Sarm ueji, Zagłębie
— KSM. 3:0 i 2 pkt. dla Zagłębia. 11.101935 
r. B rynica KSM. 4:1 i 2 p k ty  dla B ryniey, 
P łom ień — Zagłębie 1:4 i 2 p k ty  d la  Z a ­
głębia, U n ia  — S arm acja  1:1 i pn jednym  
pkeie dla obu klubów, Z agłąb ianka — Sol 
ray  6:0 i 2 pkt. dla Z agłęniańki, H ako 
ach — CKS. 0:3 i 2 p k ty  d la CKS-u — 
waiKowor, H akoacli nie s taw ił się do za­
wodów. 18.10.1936 r. OKS. — B ryn ica 3:1 i 
2 p k ty  dla CK S-u, S arm acja  — Zagłębian 
k-5 3:0 i 2 p k ty  d la  Sarrnacji, Zagłębie — 
U nia 3.3 i po jednym  pkcie dla obu k lu ­
ków, KSM. — Płom ień  3 0 i 2 pk ty  d la  
KSM. 25.101936 r. U nia  — KSM. 9:1 i 2 
pkt. dla U nii, Zagłebłanka—Zagłębie 8 Oi 
2 pkt. d la  Zagłębianki w alkow er d rużyna 
Zagłębia opuściła boisko przed ukończę 
niem  zawodów, H akoacli— S arm acja  1:4 i 
2 pkty dla Sorinacji, OKS. — Sclvay 2:1 
i 2 p k ty  d la  CKS-u.

O m istrzostw o klasy  B 1-sza podgrupa: 
308.1986 r. S trzelecki — Orzeł 1:3 i  2 pk ty  
di a Orła, Cynko w nia — D ąbrow a 1:1 i 
no jednym  pkcie dla obu k linów , Cyklon
— S a tu rn  5:2 i 2 p k ty  d to Cyklonu. 13 9. 
1586 r. D ąbrow a — Cyklon 2:3 i 2 p k ty  dla 
Cyklonu S a tu rn  ■— TUR. 0:2 i 2 pk ty  dla 
TUR-u. 20.3.1936 r. S trzelecki — S atu rn  
0:11 i 2 pkty  dla S atu rna , Orzeł — D ąbro­
w a 6:0 i 2 pkt. dla Gida, Cynkowo i a -  
Sokół 4:1 i 2 pk ty  dla Cynkowo i, T IJR — 
Cyklon 2:1 i 2 nk ty  d la  TUR-u. 27.91936 r. 
Cyklon — Strzelecki 1:0 i 2 p k ty  dla Cy 
klonu, Sokół — Orzeł 1:2 i 2 nk ty  d 'a  Or 
la, D ąbrow a — TUR 1:0 i 2 p k ty  dla D ą­
browy. 4.10.1936 r. S trzelecki — D ąbrowa 
2.3 i 2 p k ty  dla Dąbrowy, S a tu rn  — So­
kół 2.1 i 2 p k ty  d la  S a tu rn a , TUR — Cyn 
kow nia 0:4 i 2 pk ty  d la  Cynkowni.

2. U karano  grzyw nam i kluby: Złoi. 7 
RKS. „Zag'łębio“ D ąbrow a, za w staw ienie 
do zawodów w dniu  13.9.36 r. niezgłoszone 
go gracza M arca S tefana, złot. 5 K atoiic 
kie Stow. M łodzieży Niwka, za niew ypisa 
nie im ion 8 graczy na spraw ozdani” «>- 
d/.iowskim z zawodów 13.9 36 r. z CKS. II, 
złot. 1. KS. Zagłębianka Będzin, za m ylne 
w ypisanie im ienia gracza Zalewskiego 
W ik to r zam iast W itold, na spraw ozdaniu 
sędziowskim z zawodów 18.10.36 r.

P rzew ódniezaev W. G. i B.
(--) BR. M T N E R O W SK I.

Sekretarz  ( - )  ,1. K O ŚC IU C 0 
Będzin, dnia 23 listopada 1936 r.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoe" 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 6-8 pp., w świętą: 11-1 
W izyta 6 złotych. "■dli

jumufd dla, doroiltfch. u

LI6TOPAD  to miesiąc propagandy

RADIA
Nie zwlekajl jeszcze w tym miesiącu 

kup radioodbiornik 
Każdy nabywca otrzymuje cenną premią

Informacje i pokazy w sklepie Elektrowni

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagł. Dóbr.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ P R E M IE R A !

Coś nowego i oryginalnego !
DZIŚ P R E M IE R A !

N aj rozkoszniejszy film  a u s tr ia c k i!

iednia
Reżyserji Maxa Neufeida tw órcy  „CSIBI”

W ro i. gj. Jujia Janssen, Hans Olden oraz słynny W IEDEŃSKI CHÓR 
CHŁOPCÓW (Wiener Sangerknaben)

NADPROGRAM : NADPROGRAM-

Uroczystości wreezeuia buławy marszałkowskiej gen. Śmigłemu-Rydzów i 
i obchodu rocznicy Odzyskania Niepodległości w Warszawę, oraz pogrzeb 

Ign. Daszyńskiego w Krakowie.
Początek 1-go seansu o godz. 17.30.

„P A L A C E “

%

Od dawna Sosnow iec nie oglądał 
tak ciekawego i emocjonującego 

filmu! 
Rewelacyjny szpiegowski dramat 

erotyczny r
W roli kobiety-szpiega niemieckiego

Vera Korene
W roli agenta tajnego wywiadu

Jean M urat
Początek seansu o godz. 17.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
P a ra d a  m uzyki, śpiewu, hum oru i ta ń c a !

F L E D  A ST A IR E  i G IN G ER ROGERS 
*w najweselszej komedii, k tó ra  poryw a każdego od 7 do 70 la t

Błękitna Parada
Tocz. I  seansu o 5.30, w niedzielę o 3-ej.

U lgę w  c ię ż k ie f  d o li 
b e z r o b o t n y  c h 

1 przyn iesie  każdy  
grosz, złożony na  

K onto PKO Nr. 70.200 
Pom oc Z i m o w a .

DR08NE OGŁOSZENIA
PO SADY I PRACE

ZDOLNI akw izytorzy poszukiw ani do 
sprzedaży radioodbiorników . Zgłoszenia 
p isem ne dc adm in istrac ji pod „R adio4'.

LOKALE

W Y N A JM Ę pokój um eblowany, używ a­
nie  kuchni, wszelkie wygody. Sosnowiec, 
.1 agiellońska 5/22.________________________
PO K Ó J kuchn ia  do w ynajęcia i  pojedyń- 
eze m ieszkan ia  W ysoka 10, Sosnowiec,

K UPNO  I SPRZEDAŻ

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste  o dużej wydajności. W apienni­
ki „B rynica" Czeladź telefon 719.20
ZGUBIONE DOKUM ENTY
SrlE F A N S K l Józef zgubił książkę w oj. 
skową, w ydana przez P. K. U. Sosno-
wiec. ______________________
U N IEW A ŻN IA M  zgubione świadectwo 
7 oddziałów egzam inu nadzw yczajnego.
Edm und Dzieło,_______________________
ANTONI /K A L E K  zgubił zaświadczenie 
m obilizacyjne wydane przez PK U . Sosno
wiec,, k tóre uniew ażnia.__________________
ZA G IN Ą Ł dowód osobisty Ja n in y  Boche­
nek w ystaw iony przez gm inę W ojkowice 
Kościelne.

ROŻNE
ŻONO! Bronisław o Tkacz z dom u Ada­
miec, zaprzestań  o m nie m yśleć, bo ja  » 
Tobą, żyć nie będę. E ry k  Tkacz, K ali-
ska 59._______________________________
PR Z Y B Ł Ą K A Ł  się duży pies m yśliw ski 
m ożna odebrać. M ariacka, W osiński.
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